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Ś W I Ę T O  N A D Z I E I  
Narody [przechodzą w swych 

dziejach rozmaitego rodzaju rewo­
lucje: przewrót polityczny w An­
glii w 17 wieku ustanowił w miej­
sce monarchii absolutnej istnieją­
cą do dziś monarchię parlamen­
tarną; we Francji pod koniec 18 
stulecia rewolucja zarazem poli­
tyczna i społeczna obaliła monar­
chię Burbonów i wprowadziła 
równość wszystkich obywateli, wo­
bec prawa, usuwając różnice sta­
nową, wreszcie w 20 wieku rewo­
lucja bolszewicka w Rosji obaliła 
tyranię caratu, wprowadzając na 
to miejsce gorszą od niej tyranię 
komunizmu, Lenina i Stalina. 

Wszystkie te rewolucje były bar 
dzo krwawe i niosły ze sobą ogrom 
ną ilość krzywd i tragedyj ludz­
kich. ! 

Naród polski nie znał prawie 
krwawych przewrotów. Naszą re­
wolucją ideowo-moralną, ustrojową 
i społeczną stal się dzień uchwale­
nia 3-majowej Konstytucji w 1791 
r.; dokonano tego przewrotu w spo­
sób bezkrwawy, spokojny i roz­
sądny, zwyciężając jednym wspa­
niałym aktem narodowego rozu­
mu zastarzałe wady ustrojowe, le­
cząc bezrząd i warcholstwo mocną 

•dawką bezinteresownego patriotyz­
mu. 

Dlatego właśnie, że Konstytucja 
3-majowa była naszą, własną, na 
polski sposób przeprowadzoną re­
wolucją moralną, chociaż nie zdo­
łała uratować państwa w 18 wieku 
obalonego przemocą wrogów — 
stała się symbolem naszej siły w 
czasach niewoli i narodowym 
świętem w czasach Odrodzonej 
Polski. Na próżno też reżim komu­
nistyczny w Kraju, usiłuje dzisiaj 
usunąć dzień 3 Maja z pamięci star 
szego społeczeństwa i ze świado­
mości młodzieży; trafny instynkt 
narodowy, związał rozumowo i u-
czuciowo duszę każdego prawdzi­
wego Polaka z owym wiosennym 
dniem, kiedy w wolnej Warszawie 
Wśród powszechnej radości wołano 
po ulicach „Wiwat król, wiwat 
Sejm, wiwat naród, wiwat wszy­
stkie stany!" 

Pokolenie twórców Konstytucji 
3 Maja z Tadeuszem Kościuszką, Ks. 
Hugonem Kołłątajem, Ignacym Po­
tockim i Stanisławem Małachow­
skim na czele dokonało dzieła we­
wnętrznej przebudowy ustroju w 
niezmiernie trudnych warunkach 
nacisku zewnętrznego rosyjsko-pru-
skiego. Konstytucja 3- Majowa po 
dziesiątkach lat anarchii i głupio 
rozumianej „złotej wolności" szla-
checkiej wzmacniała władzę króla 

«Polski» 
pułk na Korei? 

Według informacji, nadeszłych o-
krężną drogą, w skład armii "ochot­
ników" mających zadanie "przyjścia 
z pomocą" Koreańczykom i przepędzić 
"agresorów" z pod znaku Organizacji 
Narodów Zjednoczonych, obok jednos 
tek rosyjskich, chińskich, mandżur­
skich, czeskich, węgierskich, bałtyckich 
itd. ma wchodzić również regularny 
pułk artylerii z armii Rokossowskiego. 
Na Daleki Wschód mieli również wy­
ruszyć, w znacznej liczbie,"polscy" lot­
nicy wojskowi. Ci jednak mają wystę 
pować "incognito", pilotując aparaty, 
wchodzące w skład eskadr koreąńs-
skich. 

Swoiste zastosowanie tradycyjnego 
polskiego hasła "za naszą i waszą 
wolność". 

i rządu, umożliwiała pracę Sejmu 
przez zniesienie absurdalnej zasady 
„liberum veto" (jednomyślności), 
zapowiadała pomnożenie skarbu 
narodowego i utworzenie stałej 
100-tysięcznej armii, czego zresz­
tą na nieszczęście nie zdołano wy­
konać. Co zaś równie ważne, da­

wała prawa polityczne obok szlach 
ty także mieszczanom, a brała pod 
opiekę prawa chłopów; w ten spo­
sób zgodnie, bez krwawych prze­
wrotów społecznych, bez nienawi­
ści i walki klasowej, w duchu mi­
łości chrześcijańskiej i narodowej 
zgody przemieniała zwolna Rzecz-

Orędzie Pana Prezydenta R. P. 
Obywatele Rzeczpospolitej, 

Dzień 3 Maja, czczony przez Polaków od 160 lat jako symbol wolności, 
został ogłoszony przez zawsze życzliwego dla Ojczyzny naszej Wielkiego Papie­
ża Piusa XI — w myśl odwiecznej tradycji polskiej — Świętem Matki Bos­
kiej - Królowej Korony Polskiej. W ten sposób święto 3 Maja stało się sym­
bolem nierozerwalnej więzi, łączącej Naród Polski z wiarą Chrystusową i 
na niej opartą kulturą zachodnią. 

Toteż święto to zakazane jest dziś w Polsce przez narzuconą jej władzę 
sług moskiewskich, pragnących przekształcić powoli nasz naród w jeden 
z "narodów sowieckich". Jeden z najskuteczniejszych w tym celu środków 
widzą rosyjscy agenci w oderwaniu Polaków od wiary ich ojców. Coraz 
mocniej więc zaciskają obręczą szykan i zakazów działalność Kościoła, ży­
cie religijne ludności, a przede wszystkim wychowanie młodzieży. Ale łudzą 
się słudzy moskiewscy, jeżeli sądzą, że zdołają rozerwać to co złączyła ty­
siącletnia tradycja w sercu każdego Polaka, każdej matki-Polki i każdego 
polskiego dziecka. Na to nie wystarczą żadne moce, nawet cała przewrotna 
potęga imperium sowieckiego. 

Naród Polski w Kraju i uchodźstwo polskie, rozsiane po świecie, mają 
prawo z ufnością patrzeć w przyszłość, choć wiele, być może, burz i wiele 
walk czeka nas na drodze do wyzwolenia Ojczyzny. Głęboki konflikt, du­
chowy i materialny, przedziela i ogarnia powoli cały świat. Należymy do 
świata cywilizacji chrześcijańskiej i z nim chcemy łączyć nasze dążenia i 
nasze losy. Wierzymy, że i on nasze prawa uzna i poprze nasze uprawnio­
ne dążenia. 4 : ,«149 

Ale w toku tego bardzo skomplikowanego konfliktu naród nasz może być 
narażony na liczne niebezpieczeństwa: prześladowania i prowokacje ze stro­
ny wrogów, namowy do niebacznych kroków, mogących mieć fatalne skut­
ki, ze strony czynników nieodpowiedzialnych. Musimy być — szczególnie te­
raz — czujni, ostrożni i rozważni. Naród nasz w Kraju, pozbawiony praw­
dziwie polskiego przewodnictwa, jest szczególnie narażony na niebezpieczeń­
stwa. Obowiązkiem nas wszystkich, żyjących w świecie wolnym, jest zaję­
cie jednolitej postawy, zgodnej z prawdziwą i dobrze zrozumianą polską 
racją stanu. 

Trzeba więc, aby wszyscy wolni Polacy skupili się wokół Naczelnych 
Władz Rzeczypospolitej na uchodźstwie i współdziałali z nimi w realizacji 
tych dążeń i ideałów, których symbolem jest podwójne święto Trzeciego 
Maja. 

Londyn, w dniu 3 Maja 1951 roku. August ZALESKI 

Poloneza czas zacząć — Podkomorzy rusza, 
I zlekka zarzuciwszy wyloty kontnsza 
l tcąsa podkręcając, podał rękę Zosi, 
I skłoniwszy się grzecznie w pierwszą parę prosi. 
Za Podkomorzym szereg w pary się gromadzi, 
Dano hasło, zaczęto taniec — on prcncadzi. 

pospolitą szlachecką na państwo 
nowoczesne, demokratyczne, opar­
te na wolności człowieka i posza­
nowaniu prawa. Religię katolicką 
proklamowała Konstytucja religią 
państwową, to znaczy, że starała się 
oprzeć całe życie naszego narodu 
na zasidach chrześcijańskiej mo­
ralności. Dzieło Konstytucji, pełne 
umiaru i poczucia rzeczywistości, 
ale śmiałe i dostosowane do pol­
skich potrzeb wzbudziło powszech­
ne uznanie w całej ówczesnej oświe 
conej Europie, szczególnie w par­
lamencie angielskim i francuskim, 
Stolica Apostolska zaś w 20 stu­
leciu na życzenie polskiego Epis­
kopatu połączyła dzień święta na­
rodowego ze ś-więtem religijnym, 
ustanawiając w dniu 3 Maja świę­
to N.M.P. Królowej Korony Pol­
skiej. 

Niestety, drugie zadanie, przed 
jakim stanęli twórcy Konstytucji 

Dokończenie na str. 3-ej 

Rozruchy 
w Szczecinie 

Oficer sowiecki 
m o r d u j e  

polskiego robotnika 
Z dwutygodniowym opóźnieniem prze 

niknęły na Zachód wiadomości o roz­
ruchach w Szczecinie w wyniku któ­
rych padli 9 kwietnia zabici, 30 osób 
raniono a 1.000 aresztowano. Potrąco­
ny na jednej z głównych ulic Szczeci­
na niechcący przez wracającego od pra 
cy robotnika polskiego, podchmielony 
oficer sowiecki zastrzelił go z miejsca 
i potem uciekł do gmachu sowieckiego 
przed oburzonymi świadkami tej nie­
słychanej sceny. Wieść o morderstwie 
obiegła lotem błyskawicy miasto. Sa­
morzutnie zebrały się pod gmachem so­
wieckim na Placu 22 Maja olbrzymie, 
wzburzone tłumy, domagając się na­
tychmiastowego wydania zbrodniarza 
celem przykładnego ukarania go. We­
zwana policja sowiecka i wojsko Ro­
kossowskiego, oddając salwy, rozpędzi­
ły tłumy. Wedle doniesień prasy za­
chodniej, żołnierze polscy wypełnili roz 
kaz z ociąganiem się i wyraźną odra­
zą. Bezpieka przedsięwzięła masowe a-
resztowania, które objęły ponad 1.000 
Polaków. 

Podczas okupacji niemieckiej Polacy 
musieli schodzić z chodnika, by prze­
puścić przechodzącego w mundurze 
Niemca. W rzekomo niepodległej Pol­
sce Radkiewiczów i Rokossowskich 
dzieje się to samo. Nawet gorzej: za 
mimowolne potrącenie pijanego żołda­
ka sowieckiego robotnik polski płaci 
życiem. Nowy, tym razem sowiecki, 
naród panów panoszy się w Polsce. 

Sowieckie siły zbrojne 
Według wiadomości, otrzymanych z 

państw satelickich środkowo-wschod-
niej Europy, sowieckie przygotowania 
wojenne przybrały ostatnio na sile. 

Armia Czerwona została podzielona 
na siedem okręgów terytorialnych: 

D Armia północna z kwaterą głów­
ną w Leningradzie, pod dowództwem 
Woroszyłowa, będzie miała w razie kon 
fliktu zadanie zajęcia państw skandy­
nawskich. 

2) Armia zachodnia, z kwaterą głó­
wną w Legnicy, — pozostanie prawdo­
podobnie pod dowództwem marsz. Ro­
kossowskiego, — przeprowadzi ofenzy-
wę na kraje Europy zachodniej. 

3) Armia południowa, z kwaterą głó 
wną w Odessie, pod dowództwem Żu­
kowa, została przeznaczona do zajęcia 
półwyspu bałkańskiego i Włoch, oraz 
Turcji od zachodu. 

4) Armia kaukaska, z kwaterą głó­
wną w Tyflisie, pod dowództwem mar­
szałka Bagramiana, została przezna-

Wspomnienie 
dni chwały... 

Stowarzyszenie Polskich Kombatan­
tów podejmowało we wtorek 24 bm., z 
okazji Jej pobytu w Paryżu, lampką 
wina panią Marszałkową Aleksandrę 
Piłsudską. 

Ze względu na szczupłość lokalu, do 
udziału zaprosić było można jedynie 
około 100 przedstawicieli niepodległoś­
ciowej Polonii paryskiej. Dla wszyst­
kich obecnych dzień ten pozostanie 
dniem pamiętnym. Od pierwszej chwi­
li bowiem, pogodny, życzliwy uśmiech 
wdowy po Komendancie narzucił atmo 
sferę wzajemnej sympatii, przyjaźni, 
zgody, atmosferę, której czar nas, w 
życiu emigracyjnym, ostatnio tak rzad 
ko odwiedza... 

Wszyscy cisnęli się do Pani Marszał-
kowej, pragnąc przypomnieć Jej ja­
kieś dawne spotkanie, albo jakiś naj­
drobniejszy choćby fragment wspól­
nych przeżyć, z owych, niestety dale­
kich już czasów polskiej dumy i chwa­
ły, których towarzyszka życia Józefa 
Piłsudskiego jest dziś jednym z ostat­
nich żywych symboli. 

Naprawdę niecodzienna, naprawdę 
podnosząca na duchu uroczystość! 

Uwaga na marginesie: Wszyscy za­
proszeni zjawili się z matematyczną 
punktualnością. Wyrazili tym swój sza 
cunek dla osoby Pani Marszałkowej. 
Ale dowiedli również, że nawet paryski 
Polak potrafi, gdy chce, nie spóźniać 
się. Oby jak najczęściej tego chciał! 

W. J. 

czona do decydującego ataku na Tur­
cję i Iran w kierunku Zatoki Perskiej. 

5) Armia turkiestańska, z kwaterą 
główną w Taszkiencie, będzie miała za­
danie opanować Iran od wschodu i za­
szachować Indie. 

6) i 7) Armie Dalekiego Wschodu, 
zostały podzielone na dwie grupy z 
kwaterą główną w Czycie i we Wła-
dywostoku. 

Obecna organizacja i wyszkolenie 
Armii Czerwonej planowane są na woj 
nę długotrwałą i prowadzoną równo­
cześnie na kilku frontach. 

Duże znaczenie mają ostatnie zmia­
ny na najwyższych szczeblach Armii 
Czerwonej. Obecny szef sowieckiego 
sztabu głównego, gen. Sztemenko, zo­
stał mianowany szefem sztabu armii 
kaukaskiej (z kwaterą główną w Ty­
flisie) . Obszarem działania tej armii 
jest środkowy Wschód, najbardziej 
prawdopodobny kierunek przyszłej a-
gresji sowieckiej. Gen. Sztemenko jest 
jednym z wybitnych oficerów sztabu 
sowieckiego; w czasie ostatniej wojny 
był on zastępcą marszałka Wasilew­
skiego. 

Marsz. N. Bułganin, jeden z najbliż­
szych towarzyszy Stalina i jeden z wi­
cepremierów ZSRR, został mianowany 
najwyższym politrukiem Armii atlan­
tyckiej. Bułganin nigdy nie dowodził 
armią w polu, ale stał w czasie ostat­
niej wojny na czele służby politycz­
nej Armii Czerwonej. Gdy po zwycię­
skiej wojnie, czerwoni marszałkowie 
stali się niebezpieczni dla reżimu z po­
wodu swej ogromnej popularności, — 
Stalin mianował Bułganina, ogólnie 
mało znanego, ale na którego popar­
cie mógł całkowicie liczyć — swoim 

pierwszym zastępcą dla spraw wojsko­
wych. Wschodząca gwiazda marszał­
ków wojny, wkrótce przygasła. 

Celem nominacji Bułganina jest u-
mieszczenie pod jego doświadczonym 
nadzorem Armii zachodniej, która o-
bejmuje wszystkie siły zbrojne krajów 
satelickich. Bułganin przeprowadzi z 
pewnością gruntowną czystkę w armii 
"polskiej", "czeskiej" i innych, tak, a-
by stały się one formacjami całkowi­
cie lojalnymi w stosunku do Moskwy 
w chwili wybuchu wojny. 

Armie państw satelickich będą wkró 
tce wyćwiczone stosownie do metod o-
bowiązujących w Armii Czerwonej i 
zostaną wyposażone w broń używaną 
przez nią (z wyjątkiem broni ciężkiej 
i sił lotniczych). W razie wojny armie 
satelickie będą prawdopodobnie użyte 
na frontach azjatyckich. 

Jednostki sowieckie w krajach oku­
powanych otrzymały ostatnio nowe wy 
posażenie. 

Motoryzacja Armii Czerwonej postę­
puje szybko. Armia ta otrzymała ostat-

Dalszy ciąg na str. 4-tej 



«Mobilizacja gniewu ludu0  

Konferencja "zastępców", odbywa­
jąca się w Palais Rose od dwu już mie 
sięcy i nie mogąca w żaden sposób u-
stalić... porządku dziennego właściwej 
konferencji, w której mieliby wziąć u-
dział sami ministrowie spraw zagra­
nicznych Stanów Zjednoczonych, Wiel 
kiej Brytanii, Francji i Sowietów — 
nikogo na Zachodzie już nie interesu­
je. Za żelazną kurtyną natomiast pi­
szą o niej coraz więcej. Czyżby komu­
niści spodziewali się, że się wkońcu 
dojdzie do porozumienia? Bynajmniej. 
Do tego porozumienia Kreml wcale nie 
dąży. Byłoby ono nawet sowieckiej 
propagandzie wcale nie było na rękę. 

Kiedy bowiem delegat sowiecki Gro-
myko czyni nadludzkie wprost wysił­
ki, by porozumienie oddalić i przewle­
kać pertraktacje w nieskończoność, na 
szpaltach pism zakurtynowych ukazu­
ją się, dzień w dzień, artykuły o tym, 
jak delegaci zachodni sabotują prace 
konferencji, by, nie daj Boże, nie do­
szło do pokojowego załatwienia dzielą­
cych świat przeciwieństw. Im dłużej 
konferencja trwa, tym więcej tych ar­
tykułów, tym dłużej, a więc i skutecz­
niej trwa kampania propagandowa, o-
czerniająca Zachód. 

Propaganda ta nie jest jednak prze 
znaczona tylko dla społeczeństw zakur-

Warszawskie POMPO 
Jeden z przyjaciół naszych w Polsce 

wylicza następujących członków zarzą­
du Politbiura warszawskiego: 

Prezes — Bolesław Bierut, prezydent 
państwa i sekretarz generalny polskiej 
partii komunistycznej. 

Członkowie : 
Jakub Berman — wiceminister w 

Radzie Ministrów, człowiek zaufania 
Moskwy nr 1 w rządzie warszaw­
skim. 

W. Jóźwiak — prezes Najwyższej I-
zby Kontroli Państwa. 

Hilary Minc — wicepremier, kierow­
nik polityki gospodarczej. 

Stanisław Radkiewicz — minister 
Bezpieczeństwa Publicznego (policji). 

Adam Rapacki — pseudo-socjalista. 
Konstanty Rokossowskij — wódz na­

czelny, Minister Obrony Narodowej. 
Józef Cyrankiewicz —premier rzą­

du, pseudo-socjalista. 
Mazur — ekspert partii komunistycz 

nej w sprawach religii. 
Nowak — człowiek zaufania Mosk­

wy, kierownik wydziału personalnego 
w partii i w administracji. 

Edward Ochab — wiceminister O-
brony Narodowej. 

Roman Zambrowski — członek Ra­
dy Państwa. 

A. Zawadzki — wice-premier, czło­
nek Rady Państwa. 

Zastępcy członków: 
Chełchowskf — wice-premier, komu­

nista. 
Matuszewski — pseudo-socjalista. 

PLAN SCHUMANA 
Podpisanie planu Schumana wywo­

łało wściekłość dzisiejszych stalinow­
skich władców Polski. Obyw. Bronia-
rek pisze w "Trybunie Ludu": 

"Staczając się coraz szybciej po ró­
wni pochyłej zdrady interesów naro­
dowych, premier Queuille zaprosił do 
Paryża "kanclerza Trizonii" — Ade-
nauera. W dawnych czasach gospoda­
rze, witając gości, wręczali im klucze 
do miasta. Dziś, premier Queille, wi­
tając w Paryżu Adenauera, wręczył 
mu na tacy cały ciężki przemysł fran­
cuski". 

"Życie Warszawy", organ "niezależ­
nych" politruków, również bije na a-
larm: 

"Jak wiadomo, tak zw. "plan Schu­
mana" przewiduje stworzenie bazy 
przemysłowej i militarnej dla realiza­
cji agresywnych planów imperialistów 
amerykańskich ". 

"Gazeta Polska", organ naprawdę 
zależnych politruków w Paryżu, nie po 
zostaje, rzecz prosta, w tyle: 

"Za dymną zasłoną kłamstw i dema 
gogii rzeczników Waszyngtonu, Ade­
nauer wprowadza w życie remilitaryza 
cję Niemiec. Podpisanie planu Schu­
mana jest nowym tego dowodem". 

Widocznie plan Schumana istotnie 
jest bardzo ważnym ogniwem, a może 
najważniejszym, w przygotowaniach o-
brony i zjednoczenia Europy. 

Z naszego, polskiego punktu widze­
nia, jak to już nieraz podkreślaliśmy, 
plan Schumana odegra doniosłą rolę, 
pod warunkiem jednak, że Niemcy nie 
staną się czynnikiem dominującym w 
przyszłej wspólnocie europejskiej. Wa­
runek ten zostanie zachowany, jeśli 
Niemcy będą utrzymane w swych na­
turalnych granicach — na Zachodzie 
linia Renu, na Wschodzie linia Odry 
1 Nyiy łużyckiej. 

tynowych. Kominformowscy spryciarze 
polują również i na publiczność zachód 
nią. Jeśli na przykład w krakowskim 
"Przekroju" czytamy, że "manewry 
delegatów zachodnich zmierzały od po 
czątku do takiego sformułowania punk 
tów porządku dziennego, przy którym 
istotne zagadnienia możnaby faktycz­
nie usunąć i zamienić konferencję w 
forum jałowej gadaniny, znanej z wy­
stąpień mocarstw zachodnich w Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych", to 
Zygmunt Broniarek posuwa się w 
"Trybunie Ludu" o krok dalej: "Co­
raz więcej ludzi w USA, Anglii i Fran­
cji widzi, że to właśnie panowie Jes-
sup, Davies i Parodi, na polecenie 
swych rządów, piętrzą przeszkody i 
trudności na drodze do pomyślnego 
wyniku konferencji paryskiej". 

Ostatniego kroku dokonywa Boles­
ław Wójcicki, odkrywając nam, na ła­
mach "Życia Warszawy", o co właści­
wie chodzi: 

"Sprawa utrzymania pokoju w ostat 
niej instancji nie zależy od miliarde­
rów. Zależy od milionów. Jest funkcją 
ich bezustannej walki, jest funkcją nie 
zmordowanego napięcia ich woli poko­
ju... 

Ale właśnie dlatego ludzkość musi 
uważnie patrzeć na ręce panom Jes-
supom, Davies'om i Parodi. I ilekroć 
zechcą użyć fałszywych kart, musi na­
stąpić mobilizacja gniewu opinii pub­
licznej świata". 

Czy możemy się więc dziwić, że kon­
ferencja jeszcze nie dobiegła końca, że 
Gromyko wciąż od nowa przetasowu-
je karty? "Mobilizacja gniewu" zawo­
dzi ! Rezerwiści "pokoju" lekceważą 
karty powołania! 

J. 

Obiecujące współżycie 
U komunistów wszystko się dzieje na 

rozkaz. Kazał Stalin, a wszyscy pod­
pisują apel Sztokholmski. Kazał Sta­
lin, a w obronie granic nad Odrą i 
Nysą stają w zwartym szyku Polacy, 
Niemcy i naturalizowani Francuzi. Ka 
zał Stalin, a wszyscy domagają się 
"zawarcia paktu pokoju pięciu wiel­
kich mocarstw". 

Przy każdej okazji wylewa Leon 
Kruczkowski kubeł pomyj na gło­
wę francuskiego rządu, a gdzieś tam 
boczkiem wtrąca "pakt pięciu mo­
carstw". Gada jakiś emigracyjny kan 
dydat na politruczka o koloniach let­
nich dla dzieci, a kończy projektem re 
zolucji... o "pakcie pokoju". Imponu­
jąca dyscyplina! 

I wciąż ta sama, stereotypowa ar­
gumentacja, zdradzająca wspólne źró­
dło. Mianowicie, że świat kapitalistycz­
ny i świat sowiecki mogą doskonale 
się porozumieć i żyć jeden obok dru­
giego w zgodzie i pokoju. A także pro­
wadzić, na prawach równości i wza­
jemności, ożywioną wymianę handlo­
wą i kulturalną. 

Niejednym ta, przyznajmy — dość 
nagła i niespodziewana ugodowość i 
tolerancyjność władców Kremla, wy­
dać się może podejrzana. 

Pośpieszmy ich uspokoić. Stalinow­
cy rzeczywiście pragną z Zachodem u-
łożyć się jak najlepiej i są w tym 
względzie absolutnie szczerzy. A dla­
czego i poco wyciągają rękę do zgody 
— tłumaczy jasno i wyraźnie nastę­
pujący cytat z artykułu wstępnego 
"Życia Warszawy" z 14 kwietnia: 

"Uzupełnieniem leninowsko-stalinow 
skiej tezy o możliwości pokojowego 
współistnienia systemu socjalistycznego 
i kapitalistycznego jest całkowita pew-

Apel o przewrócenie wolności 

„Wyścig pracy" 

w łowiectwie 
Myśliwych w Polsce obowiązuje ró­

wnież "demokratyzacja i wyścig pra­
cy". 

Na walnym zebraniu Polskiego Zwią 
zku Łowieckiego w Poznaniu uchwalo­
no rezolucję wytyczającą zadania tej 
organizacji na najbliższą przyszłość. 
Zawarte są w niej m. in. następujące 
postulaty: "1) demokratyzacja łowiec­
twa; 2) produktywizacja łowiectwa; 
3) planowość w łowiectwie i współ­
zawodnictwo w pracy". 

Przy sposobności omawiano również 
organizację polowań i postanowiono 
założyć w Poznaniu hodowlę rasowych 
psów myśliwskich. 

linie, Sidzikauskas. 

Przedstawiciele narodów zza żelaz- , Komitetu Narodowego dr Dimitrow i 
nej kurtyny, zebrani na konferencji . b. poseł litewski w Londynie i w Ber-
Bojowników o Wolność w Nowym Jor­
ku, dnia 19-go kwietnia, wystosowali 
apel do rządu Stanów Zjednoczonych, 
by stanął na czele akcji, mającej przy 
wrócić wolność narodom, cierpiącym 
niewolę sowiecką. 

Na konferencji, które odbyła się w 
"Freedom House", przemawiało 14 
mówców. Imieniem Polski zabierali 
głos przedstawiciel Rządu Rzplitej w 
Londynie dr Wszelaki, znakomity hi­
storyk prof. Halecki, wreszcie członek 
Rady Politycznej p. Adamczyk. 

Przewidziane było początkowo prze­
mówienie ś. p. ambasadora Łukasiewi­
cza, którego pamięć zebrani uczcili 
przez powstanie. 

Dr Wszelaki apelował o wystąpienie 
Stanów Zjednoczonych i innych na­
rodów z jasnym programem przywró­
cenia \voiności krajom Europy wschod­
niej. 

Prof. Halecki omówił sytuację kul­
tury polskiej na emigracji i apelował 
o współdziałanie zachodu dla pokrzy­
żowania prób komunistów odcięcia 
Polski od świata zachodniego. 

P. Adamczyk stwierdził, iż należy 
sobie zdać sprawę z tego, że zbrojne 
powstanie nieuzbrojonych społeczeństw 
przeciw dobrze uzbrojonym siłom ko­
munistycznego reżimu byłoby przed­
sięwzięciem beznadziejnym. Przyszłość 
świata zależy od zdolności rządu ame­
rykańskiego zorganizowania wszystkich 
demokratycznych sił w świecie do wal­
ki o wolność. 

Oprócz mówców polskich przema­
wiali: dr Juraj Slavik, który apelował 
o "ideowy plan Marshalla", przewod­
niczący czechosłowackiej Rady Naro­
dowej p. Stefan Osusky, przewodniczą­
cy węgierskiej Rady msgr. Bela Varga, 
b. min. spr. zagr. Rumunii dr Grigore 
Gafencu, przewodniczący bułgarskiego 

Kościół „narodowy" 
też w niełasce 

Reżim warszawski w swoim czasie 
otaczał sympatią kościół "narodowy" 
— sektę, liczącą zaledwie 50 tysięcy 
zwolenników, a kierowaną przez "na­
rodowego" biskupa Józefa Padewskie­
go, który skolei podlegał przebywają­
cemu w Ameryce biskupowi Hodurowi. 

Reżim liczył, że ta sekta będzie 
mogła być wykorzystana dla dywersji 
przeciw Watykanowi. 

Nadzieje te widocznie prysły, gdyż 
dziś kościół "narodowy" jest energicz­
nie tępiony, mimo, że odżegnał się od 
Hodura, "agenta amerykańskich im­
perialistów". Ostatnio został zaareszto 
wany biskup Padewski i znaczna ilość 
księży, których zresztą było w Polsce 
tylko 58. 

ność, że w pokojowym współzawod­
nictwie tych dwóch systemów zwycię­
żyć musi obóz socjalizmu". 

Powiedziane to jest w sposób bar­
dzo prosty, zrozumiały dla każdego. 
Poco mamy wojować i narażać się na 
ryzyko, kiedy możemy powoli, systema­
tycznie rozsadzając Zachód od we­
wnątrz, drogą krecich podkopów tak 
go osłabić, że wpadnie wkońcu bez o-
poru w nasze ręce! 

Bo przecie, dotychczasowa praktyka 
wzajemnych stosunków Wschodu i Za 

chodu na niczym innym nie polegała 
jak na organizowaniu i opłacaniu 
przez Moskwę strajków, sabotaży, de­
monstracji i wszelkich innych poczy­
nań, paraliżujących życie krajów za­
chodnich i wprowadzających doń ja­
dowite fermenty. 

Zawarcie "paktu pokoju" oczywiście 
tylko by ułatwiło tego rodzaju akcje i 
pozwoliło wprowadzić do "pokojowego 
współżycia" wiele interesujących ulep 
szeń i pomysłowych urozmaiceń. 

W. J. 

Przygotowania do plebiscytu 
W jednym z artykułów powiedzieli­

śmy żartem, że reżim warszawski bę­
dzie się starał o to, by w Polsce "ple­
biscyt Pokoju" podpisało 25 milionów 
osób, to znaczy cała ludność wraz z 
noworodkami. 

Nadeszłe 'ostatnio wiadomości każą 
nam dojść do wniosku, że rząd Bie­
ruta taki zamiar ma najzupełniej po­
ważnie. Albowiem agitacja prowadzona 
jest w całym kraju na skalę dotych­
czas nie widzianą. 

Tak naprzykład w samym woje­
wództwie warszawskim odbyło się 2 
tys. 115 masówek, wieców i zebrań, na 
których'"wyraziło poparcie" (no chy-

Tito się zdecydował 
"Blok sowiecki" jest coraz bardziej 

niezadowolony z wyrodnego syna, mar 
szalka Tito. Przez długi czas bowiem 
dyktator Jugosławii usiłował pozostać 
w miarę możności neutralnym, nie pod 
porządkowując się Moskwie, ale odma 
wiając również dołączenia się do 
państw zachodnich. 

Obecnie jednak, kiedy Sowiety coraz 
wyraźniej szykują antytitowską awantu­
rę zbrojną i pomoc Zachodu okazała 
się wprost niezbędna dla uratowania 
niepodległości Jugosławii, Tito się zde­
cydował i sięgnął otwarcie po zachod­
nie uzbrojenie i zachodnie pieniądze. 

Otrzyma je oczywiście. Rozmowy na 
temat warunków wzajemnej współpra­
cy toczą sie zarówno w Waszyngtonie 
jak też w Londynie, gdzie w nich bSo-
rą również udział przedstawiciele 
Francji. 

Ta ostatnia okoliczność najbardziej 
rozgniewała Sowiety. Korespondent 
n oskiewskiej '•• Prawny" w Paryżu, Zu 
kow, nie zawahał się napisać, że "ro­
la Francji ' v; całej tej haniebnej hi­
storii jest więcej niż nieprzyzwoita". 

Co stanowi skądinąd pochwałę po­
litycznego rozumu francuskich minis­
trów. 

Za kurtyną pisze się obecnie, że "fa 
szyslowska klika Tito wkracza na dro­
gę awantury wojennej, przygotowując 
nową agresję na Bałkanach." 

Z czego wynikałoby, że pułki, ma­
jące uderzyć na Jugosławię, już są 
mniejwięcej gotowe do uderzenia... 

P R Z E G L Ą D  W Y D A R Z E Ń  
• Następca gen. Mac Arthura, gen. 

Ridgway oświadczył, że "Stany Zje­
dnoczone stoją w obliczu natychmias­
towej groźby wojny, którą nieprzyja­
ciel może rozpętać w każdej chwili i w 
każdym miejscu przez siebie wybra­
nym." 
• W oddziałach armii bułgarskiej 

nastąpił bunt przeciw oficerom sowiec­
kim. Dochodzą również wiadomości o 
rozruchach wśród chłopów, którzy ni­
szczą własność kołchozów i uciekają do 
lasów. 
B Tito zachorował na zapalenie wo­

reczka żółciowego i z polecenia leka­
rzy opuścił Belgrad, udając się ną ku­
rację. 
• Obserwatorium meteorologiczne 

w Tokio zanotowało gwałtowny wstrząs 
podziemny w okolicach Irkucka na Sy 
berii. Wstrząs ten mógł być spowodo­
wany przez trzęsienie ziemi, nie jest 
jednak wykluczone, że przyczyną był 
wybuch atomowy. 
• W Persji nastąpiło pewne uspo­

kojenie. Znaczna część strajkujących 
robotników wróciła do pracy, nie słu­
chając komunistycznych agitatorów. 
• W Boliwii wykryto spisek, mają­

cy na celu obalenie rządu. 
• Sekretarz generalny Organizacji 

Narodów Zjednoczonych, Trygve Lie, 
odbywa podróż po Bałkanach i Blis­
kim Wschodzie. Ma on odwiedzić Ju­
gosławię, Grecję, Egipt, Syrię, Liban, 
Turcję oraz Izrael. 
• Rząd francuski, w odwet za zam 

knięcie konsulatu w Bratysławie oraz 
Instytutu Francuskiego w Pradze Cze­
skiej, zamknął konsulat czeski w Al­
gierze i Instytut Masaryka w Paryżu. 

• Rząd Indii złożył z urzędu i po­
zbawił przywilejów i dochodów maha­
radżę Barody, oskarżonego o narusze­
nie konstytucji. 
• Stu holenderskich jeńców wojen 

nych, przetrzymywanych w Rosji od 
6 lat, ma nareszcie wrócić do kraju. 

Ciekawe, ile i jakich wykładów mu­
sieli przez cały ten czas wysłuchać 
biedni Holendrzy? 

H Płk. Kristof, szef czeskiej misji 
wojskowej w Austrii, został odwołany 
do Pragi. Na granicy został on aresz­
towany przez czeską policję politycz­
ną. Dalsze jego losy są narazie nie­
znane. 
• Królewna angielska Elżbieta i jej 

mąż, książę Edynburga, zostali przyję­
ci przez Papieża na audiencji prywat­
nej. 
• Tito zwrócił się do W. Brytanii, 

USA i Francji z prośbą o broń i ma­
szyny do wyrobu broni. 

Czeska Rada Ministrów ogłosiła ko 
munikat oficjalny, obwieszczający, że 
przebywający w Czechosłowacji dyplo­
maci państw obcych są odtąd pozba­
wieni prawa komunikowania się z ja­
kimkolwiek urzędem czy jakąkolwiek 
instytucją poza ministerstwem spraw 
zagranicznych. 

Tłumaczenie tego kroku, odseparo-
wującego całkowicie przedstawicieli 
zagranicy od społeczeństwa czeskiego, 
jest bardzo oryginalne: cudzoziemcy 
mogą się stykać tylko z funkcjonariu­
szami ministerstwa spraw zagranicz­
nych dlatego, że urzędnicy innych re­
sortów "nie znają dostatecznie zasad 
i zwyczajów prawa międzynarodowe­
go". 

ba!) przeszło 250.000 ludzi, podejmując 
oczywiście także i "zobowiązania pro­
dukcyjne" ku uczczeniu "uchwał świa 
towej Rady Pokoju". Aktyw obrońców 
pokoju zorganizował ponadto na tere­
nie województwa seminaria dla 600 
prelegentów, których zadaniem będzie 
przygotowanie agitatorów gminnych i 
gromadzkich. 

We wszystkich innych wojewódz­
twach dzieje się oczywiście to samo. 

Jeśli przy takim nakładzie pracy nie 
uzyska się rekordowej ilości podpisów 
pod apelem o zawarcie paktu' pokoju 
pomiędzy pięciu wielkimi mocarstwa­
mi nie będzie to wina stalinowskich 
pachołków... Będzie to tylko dowodem 
że Polska jest mimo wszystko jeszcze 
bilższa Polakom, niż chińska koszula... 

„U nas wszystkiego 
poddostatkiem" 

Wszyscy znają ową anegdotkę, kiedy 
sołdat sowiecki, który się chwalił że 
w Rosji "wsio jest", zapytany o to, 
czy jest również i cholera, odpowie­
dział: 

— Ot, nie wiem! Ale jak nie ma, to 
pewno będzie! 

W reżimowej Polsce dnia dzisiejszego 
znajdujemy potwierdzenie, że obecni 
władcy kraju mają psychikę, wielce 
przypominającą owego durnego soł-
data. 

Nie tak dawno, równocześnie z upań 
stwowieniem aptek — dla "usprawnie­
nia" ich funkcjonowania — obwiesz­
czono urbi et orbi, że w kraju jest 
wszelkich środków leczniczych poddo­
statkiem, Wobec czego sprowadzanie le­
ków z zagranicy (to znaczy z Zacho­
du, bo Rosja nie jest zagranicą) jest 
zbędne. Wydano nawet zarządzenie, 
wymierzone przeciw upokarzającemu 
zwyczajowi pisania do wychodźców, by 
ten czy ów specyfik przysłali w naj­
bliższej paczce. 

Kontrola celna bardzo sumiennie za­
częła badać przesyłki z zagranicy, prze 
trzymując je miesiącami. Powoli się 
pracuje, w służbie reżimowej, więc u-
rzędy celne zawalone są stosami pa­
czek. A równocześnie lekarstw nie ma. 
Pisma krajowe skarżą się, że klienci 
muszą latać od apteki do apteki, bo 
tam mają syrop, a nie mają maści, a 
tym zabrakło znowu czego innego. Wy 
padek, by apteka mogła spreparować 
przepisane lekarstwo, staje się rzadkim 
wyjątkiem. W dodatku, pracownicy 
"upaństwowionych" aptek nie przej­
mują się. Klijent, zanim dostanie ob­
służony, musi przestać w kolejce przy­
najmniej trzy kwadranse... 

Tak, wszystkiego w "ludowej" Pol­
sce jest "poddostatkiem"... Ale sami 
reżimowcy muszą coraz częściej przy­
znawać, że odczuwa się stały brak — 
logiki! 

Benzyna potrzebna 
dla czołgów... 

Reżim warszawski wprowadził dale­
ko idące ograniczenia w zużywaniu pa 
liwa, które odbiły się przede wszyst­
kim na ruchu samochodowym. Wyco­
fano w ogóle z obiegu wszystkie pry­
watne wozy o większym litrażu, zaró­
wno osobowe jak i ciężarowe, a mniej­
szym przydzielono ilość benzyny, wys­
tarczającą na przejechanie, w ciągu, 
miesiąca, najwyżej 200 km. Przy okazji 
wprowadzono specjalne karty kontrol­
ne, do których mają być zapisywane 
nie tylko ilość przejechanych kilomet­
rów i zużytej benzyny, ale również i 
marszruta. Zawsze jest dobrze, by Bez­
pieka wiedziała, dokąd to się prywat­
ny obywatel udaje... 

Co do większych wozów, obwieszczo­
no, że nie muszą być koniecznie zde­
montowane. Właściciele mają je tylko 
przerobić na napęd gazowy lub paro­
wy. Postęp "przodującej" techniki... 

Nie potrzeba chyba wyjaśniać, że dy 
gnitarze komunistyczni mogą mieć ta­
kie wozy, jakie się im podoba i że o-
graniczenia benzynowe ich nie doty­
czą. 

A "szary obywatel" będzie sobie u-
żywał na przestrzeni... 7 kilometrów 
dziennie! 

Kultura! i. 
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ROZWIĄZANIE ZAGADKI! 
Amerykańskim specjalistom udało 

się odczytać szyfrowane instrukcje, 
przesłane przez centralę Kominformu 
w Bukareszcie płatnym agentom ko­
munistycznym w Nowym Jorku, a do­
tyczące postępowania z węgierskim o-
bozem niepodległościowym. 

Dokument wydał się na tyle inte­
resujący, że dostarczono go niezwłocz­
nie sekretarzowi stanu, Achesonowi. 

Dla nas, znających nieco lepiej od 
Amerykanów, jakie są ulubione meto­
dy Kremla, wskazówki sztabu główne­
go "piątych kolumn" nie zawierają 
żadnych niespodzianek. 

W pierwszej części dokumentu znaj­
duje się polecenie wysadzenia w po­
wietrze biur węgierskiego uchodźcze -
go Komitetu Narodowego i zamordo­
wania jego prezesa, księdza Vargi. 

Są to stare, poniekąd tradycyjne 
chwyty komunistycznej "propagandy". 
Wprowadzono do nich, w obecnych 
czasach, tylko jedno drobne ulepsze­
nie: podczas gdy dawniej podrzucenie 
bomby i strzał z za kąta nazywano 
"przejawem walki klasowej" albo też 
"prowadzeniem wojny przeciw kapita­
listom", dziś te bohaterskie wyczyny 
kwalifikuje się jako "działalność na 
rzecz zachowania pokoju". 

Druga część instruckji zawiera szcze 
gółowo rozpracowane dyrektywy, do­
tyczące rozbijania węgierskiego obozu 
niepodległościowego od wewnątrz. Po­
leca się więc za wszelką cenę pogłę­
biać tarcia, istniejące między poszcze­
gólnymi niepodległościowymi partiami, 
akcentować różnice programów, pod­
judzać antagonizmy personalne, powo­
dować rozłamy i secesje, inicjować two 
rżenie się nowych, z natury rzeczy co­
raz mniejszych i coraz słabszych ugru­
powań politycznych, to wszystko w 
tym celu, by zbyt zajęta sprawami o 
tym, jak najlepiej należy walczyć z 
komunizmem, węgierska emigracja po­
lityczna nie znajdowała już czasu na 
samą tę walkę. 

Metoda przemyślana, pozwalająca 
"wtyczkom" komunistycznym zacho­
wać wszelkie pozory kryształowej nie-
podległościowości. Bo będą przecie pa­
raliżowały akcję, proponując "jeszcze 
lepsze" sposoby jej prowadzenia, oba­
lając "niedość energiczne" zarządy, żą 
dając zmian statutowych i t. p. Tak, 
by miast zgodnie działać, roznamiętnio 
ne masy wychodźcze trawiły czas na 
polemikach, głosowaniach, zanurzając 
się po uszy w czczej gadaninie. 

Na tę rozbijacką akcję Kominform 
wyasygnował, jak zaznaczono w in­
strukcji, we frankach szwajcarskich, 
kwotę, sięgającą wartości 10 milionów 
franków. No bo emigrant polityczny, 
przeważnie bezrobotny — ma dość 
skromne potrzeby i wymagania... 

Instrukcja, wydana agentom, mają­

cym działać wśród wychodźstwa wę­
gierskiego, tłumaczy wiele faktów, za­
chodzących w życiu emigracji polskiej. 
Nie ma przecie najmniejszej nawet wąt 
pliwości, że znacznie wcześniej, niż e-
migracją węgierską, Krelm i jego eks­
pozytury zajęli się polskim obozem 
niepodległościowym, znacznie liczniej­
szym od węgierskiego i stanowiącym, 
dla całego szeregu względów, jasnych 

zrozumiałych dla każdego — przeciw 
nika o wiele nieprzyjemniejszego. 

Aż nadto wiele zjawisk, w życiu po­
litycznym polskiej emigracji, odbywa 
się ściśle według programu, zalecane­
go przez Kominform. Tak, jakby je 
reżyserowano... w Bukareszcie. Cho­
ciaż bowiem Polacy zawsze odznaczali 
się brakiem dyscypliny społecznej, do­
tąd, w chwilach krytycznych, zawsze 
umieli postawić dobro Ojczyzny ponad 
wszystko. Dziś zaś, właśnie w miarę 
zbliżania się przełomowych chwil dzie­
jowych, rozbicie wewnętrzne uchodź­

stwa się powiększa, a spory familijne 
przybierają na ostrości. Jakby je pod­
sycała wprawna obca ręka. 

Emigranci polscy muszą zdać sobie 
z tej okoliczności sprawę i pilnie ba­
czyć, by wbrew swej woli, a nawet 
wprost bezwiednie, nie zejść na ma­
nowce, nie stać się nieświadomym na­
rzędziem polityki Stalina. Jest na to 
jeden niezawodny sposób: stać twardo 
przy konstytucyjnych władzach Rzeczy 
pospolitej, broniących wolności, całoś­
ci i niepodległości Ojczyzny w pełnym 
znaczeniu tych pojęć i nie dopuszcza­
jących żadnych od tego programu od­
stępstw. 

Nie wiemy, kto prowadzi akcję roz­
bijacką za moskiewskie pieniądze, a 
kto ją uprawia z własnej inicjatywy, 
dla swych nadto wybujałych ambicji 
czy też — dla sportu. Wiemy natomiast 
napewno, że jeśli agentom każą gdzie 
podłożyć bombę, to nie pod biura "Ko­
mitetów", stojących na płaszczyźnie u-
mowy jałtańskiej głoszącej światu, 
że Lwów i Wilno — to są rosyjskie 
miasta. 

Wiktor JUNOSZA. 

ŚWIĘTO NADZIEI 
dokończenie ze str. 1-ej 

3 Majowej, to znaczy utrzymanie i 
wzmocnienie niepodległego pań­
stwa wobec ataków i apetytów 
trzech drapieżnych sąsiadów: Ro­
sji, Prus i Austrii — przekroczyło 
ich siły i możliwości. Zbyt mało 
mieli sojuszników, zbyt mało woj­
ska, zbyt potężnych i obhidnych 
nieprzyjaciół. Dzieło Konstytucji 3 
Majowej stłumili nasi wrogowie, 
szczególnie Rosja carycy Katarzy­
ny II — przemocą, państwo pol­
skie zostało rozdarte przez trzech 
sąsiadów i zniszczone, twórcy Kon 
stytucji musieli pójść na wygna­
nie, a Kościuszko, bohater Polski 
i Ameryki, do niewoli rosyjskiej. 

Ale dzieło przetrwało dłużej niż 
niepodległość. Pamięć tradycji 3 Ma 
jowej dodawała sił do walki wszy­
stkim Polakom w 19 stuleciu i do­
daje dziś otuchy nam wszystkim, 
ponownie walczącym z Rosją i ko-

W ll-tą ROCZNICĘ ZBRODNI KATYŃSKIEJ 
Jak dowiadujemy się z "Orła Bia­

łego", w jedenastą rocznicę zbrodni ka 
tyńskiej odbyły się w Londynie nabo­
żeństwa dla Polaków różnych wyznań. 

W dniu -5 b. m. staraniem Polskie­
go Stow. b. Więźniów Sowieckich od­
było się publiczne zebranie w sali te­
atralnej klubu "Orła Białego". Na 
zebranie przybył Pan Prezydent Rze­
czypospolitej oraz premier gen. dr. R. 
Odzierzyński. Sala była wypełniona po 
brzegi. 

Po referacie dr. Stakla przemówił 
gen. Wł. Anders, stwierdzając, że do­
póki winni zbrodni katyńskiej nie po­
niosą kary podobne "Katynie" będą 
groziły nadal całemu cywilizowanemu 
światu. 

Gen. Wł. Andefs odczytał następnie 
następujące oświadczenie : 

"Corocznie w pierwszych tygodniach 
wiosennych zbieramy się dla uczczenia 
pamięci ofiar zbrodni katyńskiej. Zo­
stała ona popełniona na wiosnę roku 

1940, w okresie przyjaznej współpracy 
Rosji Sowieckiej z Niemcami Hitlera 
i była zbrodniczym następstwem, za­
wartego w roku 1939 przeciw Polsce, 
jako bastionowi cywilizacji chrześci­
jańskiej, przymierza dwu totalizmów: 
niemieckiego i sowieckiego, przymie­
rza, które faktycznie ożyło jeszcze w 
roku 1944 wobec ruin walczącej o wol­
ność Warszawy. 

Przed jedenastu laty, podczas kwiet­
nia i pierwszej połowy maja, Moskwa 
nakazała wymordowanie kilkunastu ty 
sięcy polskich jeńców, przeważnie ofi­
cerów, wziętych do niewoli w wyniku 
kampanii wrześniowej. Kilka tysię­
cy spośród nich odnaleziono w zbioro­
wych mogiłach Katynia. Ta zbrodnia, 
jedna z największych w ciągu minio­
nej wojny, była przedmiotem procesu 
w Norymberdze, ale niemieckim zbrod­
niarzom wojennym, oskarżonym o jej 
popełnienie, nie została ona udowod­
niona i przez to sprawcy jej nie zo-

Ważne wyjaśnienie 
W poprzednim numerze pisaliśmy 

o tym, że byli żołnierze armii polskiej 
w wypadku udania się do St. Zjedno­
czonych, nie podlegają obowiązkowi 
służby wojskowej, będąc zakwalifiko­
wani do kategorii weteranów". Należy 
jednak wyjaśnić, że młodzi Polacy w 
wieku od 18-26 lat, z chwilą przybycia 
do Ameryki, podlegają temu obowiąz­
kowi narówni z odpowiednini roczni­
kami amerykańskimi, a w wypadku 
odmowy — zagrożeni są wysiedleniem. 

Gdy ziemie naszych przodków... 
Gdy ziemię naszych przodków na troje rozdarto, 
Gdy Wisłę rodzielono z Wiliją i Wartą, 

Nie mogły w bratniej uczcie jednej matki syny 
Posypać sól Wieliczki na chleb Ukrainy. 

I nie mógł brząknąć, pobratany z Barem, 
Puchar miodu kruszwicki z litewskim pucharem. 

Jak więźnie osadzeni każdy w innej sali, 
Łzy nasze i krew naszą osobnośmy lali, 

Przez nieugięte kraty i przez gube ściany 
Naivet jęk nie dochodził, gdy brat był smagany. 

Co się dzieje przy Wiśle, przy Warcie, przy Niemnie, 
Tylko po bólu serca czuliśmy wzajemnie, 

Wiatr tylko albo obłok jaśniejszej postaci 
Przenosił pozdrowienie od braci do braci, 

I gdyby nie ta wiara wspólnego kościoła, 
I gdyby nie nadzieija rozjaśniała czoła, 

Gdyby nie wspólna mowa, która nas kojarzy, 
Już by bracia braterskich zapomnieli twarzy. 

Lecz nadto silny węzeł nasze dolę splata. 
Po miłości ku matce brat rozpozna brata. 

A jeśli bratni pielgtzym zawita z daleka, 
Pewny go chleb gościnny, pewny uścisk czeka, 

Nie rozerwą uścisku choć potrójne siły, 
Nie rozdzielą granice, co wieki spoiły. 

Władysław Syrokomla. 

stali dotąd, ani formalnie przed całym 
światem napiętnowani, ani ukarani. 

"Lecz pomimo, że zasadom sprawied 
liwości w tej sprawie nie stało się do­
tąd zadość, wszelkie starania o powo­
łanie nowego trybunału dla osądzenia 
zbrodni katyńskiej pozostały, jak do­
tychczas, bezowocne. Rządy wielkich 
demokracji są wciąż jeszcze głuche na 
wołania o sąd i karę na morderców 
Katynia, chociaż głosy te rozlegają się 
coraz donośniej, i powszechniej, a 
wstępne prace dla zdadania sprawy i 
powołania sądu zostały już rozpoczęte. 

"W jedenastą rocznicę popełnienia 
zbrodni wyrażamy więc głęboką 
wdzięczność wszystkim tym przedsta­
wicielom obcych narodów, którzy 
zwłaszcza podczas minionego roku 
dziesiątej, szczególnie manifestacyjnie 
obchodzonej w wielu kraajch świata 
wolnego rocznicy, podnieśli odważnie 
głos w sprawie Katynia i poparli na­
sze żądania powołania nowego sądu 
międzynarodowego. 

"W szczególności dajemy wyraz na­
szemu uznaniu dla szlachetnej inicja­
tywy Amerykańskiego Komitetu dla 
zbadania Masowego Mordu w lesie Ka­
tyńskim, który powstał w Nowym Jor­
ku na jesieni roku 1949 pod przewod­
nictwem Ambasadora Arthura Bliss 
Lane'a, a którego prace — jak się 
spodziewamy — posuną się możliwie 
najrychlej naprzód, a sąd, powołany do 
rozpatrzenia sprawy, rozpocznie swoją 
działalność. 

"My Polacy, ze swojej strony o-
świadczamy ponownie, że zbrodni ka­
tyńskiej na rodakach naszych popeł­
nionej, nie zapomnimy nigdy i światu 
o niej zapomnieć nie damy..." 

Żałować należy, że we Francji o spra 
wie katyńskiej tak mało się pamięta. 
Jedyna dotychczas manifestacja, pro­
testująca przeciwko mordowi w Katy­
niu, była zorganizowana przez związki 
kombatanckie w Roubaix w roku ubieg 
tym. Od tego czasu zapanowała kom­
pletna cisza. Jedenasta rocznica zbrod 
ni przechodzi we Francji niespostrze-
żenie. To nie powinno mieć miejsca. 

Prenumeruj „SYRENĘ" 

munistycznym najazdem o naszą 
niepodległość. Bije z tradycji 3 Ma­
jowej taka potęga ukrytej «v na­
szym Święcie Narodowym nadziei» 
że żadni wrogowie, nie potrafią je] 
zdusić w duszach Polaków. 

Inaczej, niż przed półtora wie­
kiem, mamy w naszej walce o wol­
ność, potężnych sprzymierzeńców, 
z największym mocarstwem świa­
ta: Stanami Zjednoczonymi Ame­
ryki na czele, Rosja zaś ma dziś 
przeciw sobie cały wolny świat, ktcc 
ry coraz lepiej zna się na jej groź­
bach i podstępach. Bylebyśmy my, 
wolni IPolacy, umieli wzorem twór 
ców Konstytucji, wznieść się po­
nad nasze interesy osobiste czy gru­
powe oraz zjednoczyć się wokół le­
galnych władz Rzeczpospolitej na 
wygnaniu w zasadniczej sprawie: 
walki o niepodelgłość, bylebyśmy 
mądrze i trzeźwo umieli wykonać 
te obowiązki polityczne, wśród wol 
nych narodów świata — jakie wło­
żył na nàs cierpiący w milczeniu 
Kraj — a rychło nadzieja może 
zmienić się w rzeczywistość. Po u-
licach znów wolnych miast na­
szych: Warszawy, Krakowa, Pozna­
nia, Lwowa, Wilna, Wrocławia i 
Szczecina, w naszych świątyniach 
rozlegną się znów radosne śpiewy 
dziękujące Bogu za odzyskaną wol 
ność i odzyskany blask 3-Maj owe­
go Święta. Obyśmy umieli sobie co 
dzień na wygnaniu, w pracy i wal­
ce, na tę chwilę kiedyś w Polsce 
zasłużyć. 

B. Z. 

MAC ARTHUR 
w POLSCE 

Mało kto wie, że gen. Mac Arthur w 
roku 1932 był w Polsce. Opowiada o 
tym, na łamach "Dziennika Polskie­
go" dość szczegółowo "Bywalec". 

"Mac Arthur, który był wówczas sze 
fem sztadu USA, zaproszony został na 
manewry na Wołyniu, w których uczest 
niczyły 2 dywizje piechoty oraz pułki 
kawalerii i artylerii. Gen. Mac Artkur 
z wielkim zainteresowaniem obserwo­
wał manewry. Będąc sam kawalerzystą 
interesował się przede wszystkim polską 
kawalerią: chwalił zręczność i posta­
wę jeźdźców oraz podziwał konie. 

W czasie pobytu na Wołyniu, gen. 
Mac Arthur na własne życzenie zwie­
dził słynne stajnie Potockich. Najbar­
dziej interesowały go konie arabskie, 
pełnej krwi. Mac Arthur, który przez 
cały czas trwania manewrów miał o-
chotę przejechać się konno, nie wy trzy 
mał i poprosił by mógł dosiąść jednego 
z koni arabskich. Obecni polscy kawa-
lerzyści podziwiali opanowanie i styl 
jazdy generała. 

W czasie przyjęcia na jego cześć — 
wyraził on swój podziw dla odrodzo­
nej polskiej armii, którą — jak się wy 
raził — należało tworzyć z niczego. 
Podkreślił, że zaimponowała mu zwła­
szcza polska kawaleria. 

Po zakończonych manewrach, gen. 
Mac Arthur pojechał do Warszawy, 
gdzie m. in. przyjęty był przez Mar­
szałka Piłsudskiego w Belwederze. O 
przebiegu rozmowy zapewne nie do­
wiemy się nigdy, chyba, że Mac Artkur 
poda jej szczegóły w swoich pamiętni­
kach". 

...Wspomnieliśmy już o przygoto­
waniach do obchodu dnia 3 Maja. 
Nigdy Warszawa ludniejszą i świetniej 
szą nie była. Radością i nadzieją od­
dychali wszyscy. Był to ostatni dzień 
Pompei, cieszącej się wobec grożącego 
wulkanu, mającego zasypać ją w gru­
zach. .. 

Plany i projekty od lutego przysposa 
biano. Wystąpić miano z okazałością 
nadzwyczajną... 

.. .Siano wieści dziwne i trwogi, jak 
w przededniu 3 maja, rokiem wprzó­
dy. To pewna, że król Stanisław Au­
gust spowiadał się, komunikował i pi­
sał testament, wyjeżdżając jak na 
śmierć. 

Główny obrząd odbyć się miał w u-
rządzonym na ten cel kościele św. 
Krzyża. Od kościoła do miejsca zwa­
nego Górą Kalwarią, gdzie stanąć 
miał kościół Opatrzności, którego ka­
mień węgielny król miał położyć — u-
łożono pomost z tarcic suknem okry­
tych. Przybyłe delekacje z prowincji, 
od województw, ziem i powiatów, na­
leżały, wespół z mieszczanami, do ob­
chodu. 

Król z zamku jechał w karecie. Po­
wóz ten, cały w taflach kryształowych, 
z jeniuszaml bronzowymi, trzymający­
mi nad nim koronę, był wielce wspa­
niały. Za nim Jechał prymas z kru-
cyferem swoim, potem Nuncjusz z li­
berią liczną, suto srtbrem szamerowa­

Pierwsza rocznica 3 Maja w Warszawie 
(wg. opisu J.I, Kraszewskiego) 

ną, jenerał Byszewski na koniu ze 
staropolskim siądzeniem i dywdykiem. 

O samej dziewiątej rano rozpoczęło 
się posiedzenie sejmowe. Król, w suk­
niach francuskich jasnych, był bez ko­
rony, z głową nakrytą kapeluszem tyl­
ko. Powitał go u drzwi biskup poznań­
ski, który go wiódł, poprzedzając, do 
tronu... Po królu widać było doznaną 
trwogę, gdy padł na tron osłabiony i 
znękany. Zagaił zaraz posiedzenie... 

Wszyscy przytomni byli w mundu­
rach galowych, senatorowie w mundu­
rach paradnych, ze wstęgami na wierz 
chu. Wojsko też było w koletach parad 
nych. Widok świątyni był wspaniały i 
uroczysty. Ostatnie swobodne zgroma­
dzenie polskiej Rzplitej, jeszcze przy­
pominające dawne dzieje i wieki! 

.. .Wtem nagle ściemniało w kościele 
tak, że niemal noc nastąpiła. Strwoży­
li się wszyscy, na chwilę głębokie za­
panowało milczenie. Burza z wichrem 
i gradem, gwałtowna burza wiosenna 
biła w mury i okna kościoła. Uczyniło 
to, Jak wróżba — przerażające wraże­
nie, a er ca się ścisnęły wszystkim. Leoe 

wprędce przeszła nawałnica wiosenna 
i uroczyste ze słońcem razem — zabrz­
miało Te Deum, któremu sto wystrza­
łów działowych, z za Wisły, naprzeciw 
kościoła, odpowiadało. 

Z kościoła Św. Krzyża droga szpale­
rem ostawiona przez batalion muszkie­
terów gwardii pieszej koronnej i inne 
oddziały wiodła do miejsca, gdzie ka­
mień węgielny miał być położony. W 
pochodzie uczestniczyły cechy z cho­
rągwiami, duchowieństwo, magistrat, 
sąd, za nimi urzędnicy, posłowie, sena­
torowie, kapituła w kapach rzymskich, 
biskup pontyfikalnie ubrany z pecyfi-
kałem, król. Za królem niesiono zło­
coną lektykę, którą ośmiu hajduków 
w długich kontuszch dźwigało. Dwu­
nastu mularzy w białych żupanach, 
czerwonych kontuszach z zielonymi 
wyłogami, w fartuchach skórzanych — 
ułożyli już byli na miejscu kopczyk 
czworoboczny, fudament kościoła, któ­
ry nigdy od ziemi nie miał odrosnąć... 

W mieście bito we wszystkie dzwony 
przez czas cały. Wzgórze otoczone było 
kobylicami, ostawione wojskiem. Pry­

mas, który celebrował, zbliżył się do 
kamienia, poświęcił wedle pontyfika­
tu sól, pokropiono miejsce, założono 
kamień, król uderzył kielnią, działa 1 
broń ręczna ozwały się znowu. 

I znowu niebo się odezwało wichrem, 
piaskową zamiecią i deszczem. "Nie 
jestem zabobonny, pisze Niemcewicz, 
ani we wróżby wierzącym muszę to 
jednak powiedzieć, iż gdy król chwycił 
kielnię, dzień się zachmurzył wiatr 
gwałtowny powstał — wielu natych­
miast wzięło to za złą wróżbę dla trwa­
łości Konstytucji". 

Na dzień ten Niemcewicz ułożył, z 
polecenia króla okolicznościową sztukę 
teatralną. Oparł ją o moment nadania 
przez Kazimierza Wielkiego statutów 
wiślickich, co było aluzją do uchwa­
lenia Konstytucji. 

O wpół do ósmej teatr był już wspa 
niale iluminowany. Sala przedstawiała 
widok przepyszny, loże wszystkie na­
pełnione damami. Te przez patrio­
tyzm, jak w kościele, tak i tu, umówi­
ły się wszystkie pokazać w narodowych 
kolorach, ubrane więc były biało z pą­

sowym, bo te barwy są tłem i rzeczą 
w herbach Polski i Litwy. 

Wchodzącego króla powitano hucz­
nymi oklaskami, powstali wszyscy. Pod 
niosła się zasłona. Rolę Kazimierza 
Wielkiego grał Owsiński. Gdy na sce­
nie odezwał się: 

— W potrzebie stanę na czele naro­
du mego, — Stanisław August się z lo­
ży wychylił i rzekł głośno: 

— Stanę i wystawię się! 
Posypały się długie oklaski i okrzyki. 
Niektóre miejsca, szczególne do nich 

przywiązując znaczenie, okrywano bra 
wami. Tak naprzykład następujące: 

— A jeżeli ci się nasze ustawy nie 
podobają, jedź gdzie chcesz, lecz nie 
radzę ci poduszczać cudzoziemców 
przeciw swoim! 

Nakoniec ostatnie wyrazy: 
— Niechże ten dzień będzie hasłem 

powszechnej narodu radości, niech Po 
lacy w najpóźniejszych wiekach obcho­
dzą go jak pamiątkę szczęśliwej usta­
wy sejmu, niech pamiętają, że tą 
ustawą położyli koniec wstydowi, klęs­
kom i długim cierpieniom, i że tej 
winni są szczęście, spokojność i nie­
podległość swoją! 

... Tak skończył się ten dzień pa­
miętny, ostatni, który mimo blasku 
tęskne jakieś po sobie zostawił wszy­
stkim wrażenie. Dni zaledwie kilka­
naście dzieliło go od wojny... 



Gdy Polska zdawała maturę... 
Przypatrując się zbliska wydarze­

niom zagranicą, nieraz przychodzi mi 
na myśl, że podziwianie tej zagranicy 
przez tylu z naszych rodaków było, 
przez długi czas, przesadą. 

Myśl ta przychodzi też, gdy się mó­
wi o Konstytucji 3-go Maja. Jakże 
długo już jesteśmy świadkami jak na­
rody zmieniają swe konstytucje, jak 
je prędko i nieopatrznie uchwalają i 
jak potem zła ustawa ciągnie się za 
nimi niby smoła... 

Mówiąc o konstytucji, nie można nie 
wspomnieć "pramatki" wszystkich in­
nych, tj. Wielkiej Karty Wolności, wy­
danej w r. 1215 przez króla angielskie­
go Jana na rzecz wielmożów angiels­
kich i miast, tj. mieszczan. Czymże 
jest konstytucja? Pochodzi to słowo 
od łacirskiego "constituo", tj. ustana­
wiam, układam, a zwiemy tak układy 
zawarte między monarchą czyli wła­
dzą najwyższą a stanami, lub dziś — 
społeczeństwem, jako całością. W daw 
nych wiekach, kiedy władza monarsza 
była nieograniczona, chodziło o jej u-
szczuplenie i zapewnienie pewnych wol 
ności dla poddanych. Gdy zazwyczaj 
chodziło o osłabienie władzy wykonaw­
czej, w innych wypadkach, np. w Pol­
sce, gdzie władza ta była zbyt ograni­
czona przez przywileje na rzecz szla­
chty, chodziło o jej wzmożenie z rów­
noczesnym udzieleniem praw innym 
stanom, tj. mieszczanom i chłopom. 
Wielka Karta Wolności zapewnia m. 
inn. prawo posiadania ziemi przez wiel 
możów, bez specjalnego zezwolenia kró 
la, prawo dla kupców handlowania po 
całym kraju. Zawiera ona też posta­
nowienie, że nowe podatki mogą być 
nałożone jedynie za zgodą rady kró­
lewskiej, tj. rodzaju rady stanu czy 
rządu, reprezentującego różne stany. 
W lat kilka później, w r. 1222 również, 
król węgierski nadaje rodzaj konsty­
tucji zwanej "Złotą Bullą". Te dwie 
ustawy uchodzą za najstarsze konsty­
tucje, choć oczywiście odbiegają zna­
cznie tak formą jak treścią od współ­
czesnych. 

Zazwyczaj stosunek między najwyż­
szą władzą (królem) a poddanymi re­
gulował zwyczaj miejscowy. Tak jest 
do dziś dnia w Wielkiej Brytanii, gdzie 
konstytucja jest niepisaną, a opiera 
się na zwyczaju "Common Law". Na 
kontynencie lubiano takie układy dwu 

następnie do kosza! Na takim zwycza­
ju opierał się we Francji do rewolucji 
1789 r. stosunek władzy do ludności. 
Od rewolucji uchwalono we Francji 
aż... 11 konstytucji, z których kilka w 
ogóle nie weszło w życie... 

Jeśli chodzi o nas, to od końca XIV 
wieku władza królewska podlegała cią 
głym ograniczeniom faktycznym przez 
coraz większy wpływ możnowładztwa. 
Chcąc się z tego trudnego położenia 
wydobyć, królowie, za wzorem zresztą 

Francji i Włoch, starają się zyskać u-
bogie rycerstwo (będące stopniem po­
średnim między magnatami a chło­
pem) liczne i potrzebne jako bitny ma 
teriał do ciągłych bojów, nadaniem 
przywilejów. Takim przywilejem są 
"Statuty nieszawskie" 1454 r., nadane 
przez Kazimierza Jagiellończyka, taką 
jest konstytucja "Nihil Novi" 1505 r. 
oraz statuty piotrkowskie (1496). Wszy­
stkie one, jeden po drugim zawierają 
ograniczenie władzy królewskiej na ko 
rzyść szlachty, a z pominięciem mie­
szczan i chłopów, którzy nie mogą się 
upomnieć o swe prawa, bo tylko wy­
jątkowo (miasta) reprezentowane są 
w sejmie. 

Polonez Trzeciego Maja 
(Fragment z «Pana Tadeusza») 

Mistrz zawsze patrzył w niebo, czekając natchnienia. 
Spojrzał z góry, instrument dumnym okiem zmierzył, 
Wzniósł ręce, spuścił razem, w dwa drążki uderzył: 
Zdumieli się słuchacze -— 

Razem ze strun wiela 
Buchnął dźwięk, jakby cała janczarska kapela 
Ozwała się z drziuonkami, z żelami, z bębenki. 
Brzmi Polonez Trzeciego Maja! — Skoczne dźwięki 
Radością oddychają, radością słuch poją, 
Dziewki chcą tańczyć, chłopcy w miejscu nie dostoją — 
Lecz starców myśli z dźwiękiem w przeszłość sir uniosły, 
W owe lata szczęśliwe, gdy senat i posty 
Po dniu Trzeciego Maja, w ratuszowej sali, 
Zgodzonego z narodem króla fetowali; 
Gdy przy tańcu śpiewano: Wiwat Król kochany! 
Wiwat Sejm, wiwat Naród, wiwat wszystkie Stany! 

Adam Mickiewicz. 

Zauważmy ciekawe przeciwieństwo 
rozwoju ustroju u nas i w innych za­
chodnich krajach: gdy tam władza mo 
narsza nadal wzrasta, wprawdzie o-
graniczana tu i ówdzie, ale opierająca 
się w swym dążeniu do wyłącznego pa 
nowania na mieszczaństwie i drobnej 
szlachcie przeciwko wielkim panom, 
u nas władza królewska również 
walcząca przeciwko magnatom o-
piera się jedynie na ubogiej szlach­
cie, nie mając w kraju dosyć licznego 
i zorganizowanego mieszczaństwa. Ten 
stan rzeczy prowadzi — łącznie oczy­
wiście z ciągłymi wojnami i niezwykle 
niekorzystnym położeniem geograficz­
nym Polski — do tego, że król staje 
się wkońcu dekoracyjnym, wybieral­
nym prezydentem, mającym ręce spę­
tane przez nader liczną i politycznie 
zupełnie ignorancką szlachtę czy czę­
sto egoistyczną magnaterię. Stąd też, 
jak wiemy, powstaje w Polsce ten po­
nury stan rzeczy, jaki przeszedł do 
dziejów pod mianem "anarchii szla­
checkiej". Spójnia państwowa, wspól­
na wola działania, giną powoli, aż nad 
chodzą czasy Sasów (1696-1764) i o-
statni okres, tj. panowanie Stanisława 
Augusta (1784-1794). 

Ale naród już zrozumiał od lat kil-
kudziesięsiu, że trzeba stworzyć władzę 
silną, ukrócić samowolę szlachty, wciąg 
nąć do pracy dla kraju mieszczan i 
chłopów, zapewnić im prawa stawiają­
ce ich w jednym szeregu z innymi sta­
nami. Z tych właśnie założeń wycho­
dząc, Sejm, zwany Czteroletnim, u-
chwalił, mimo oporu zacofańców i war 
chołów, Konstytucję 3-go Maja. 

PEREGRINUS. 
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S  o  w  i  e  c  k i  ił y  z b r o j n e  
dokończenie ze str. 1-ej 

nio ciężkie tanki po 74 ton każdy. — 
Wiadomo, że z końcem wojny Zwią­
zek Sowiecki miał doskonałe tanki 50-
tonowe, "Stalin 122", uzbrojone dzia­
łami o średnicy 122 mm., znacznie lep­
sze niż słynne "Tygrysy". Nowe tanki 
sowieckie mają szerokie gąsienice, u-
możliwiające im swobodne poruszanie 
się na najgorszych drogach i po śnie­
gu. 

Rosjanie osiągnęli wyższość nad świa 
tem zachodnim w produckji pocisków 
kierowanych (V.5 i V.6) ; robiono wy-
siłki dla wyprodukowania rakiet, ma-

stronne spisywać skrzętnie i... rzucać jących zaatakować amerykańskie ośrod 

Zwyczaje małżeńskie Kafrów 
Kafrowie, mający córki dorosłe, jak 

to mówią "na wydaniu", nie potrzebu­
ją się troszczyć zbytnio o pozyskanie 
dla nich mężów. 

Ojciec dorastającej panny, upatrzyw 
szy dla niej męża, posyła mu odpowied 
nią propozycję. Odmowa ze strony 
kandydata do stanu małżeńskiego, u-
ważana jest za wielką obelgę, za któ­
rą Kafrowie mszczą się w sposób krwa­
wy, w najlepszym zaś razie zemsta 
kończy się na zagrabieniu majątku te­
go, który ośmielił się pannie odmówić 
swej ręki. 

Jeżeli do serduszka i rączki jednej 
panny szturmuje dwóch jednocześnie 
kawalerów, to sytuacja taka daje ro­
dzicom szerokie pole do wyzysku. Każ­
dy z młodzieńców, którego serce zra­
nione zostało strzałą wypuszczoną 
przez Amora, posyła rodzicom panny 
w podarunku tyle bydła, tudzież róż-

HISTORIA HERBATY 

nego rodzaju prezentów, na ile tylko 
pozwala mu jego zasobność material­
na. 

Następuje formalna licytacja i z 
czyjej strony wysiłki będą większe, kto 
obfitością, także gatunkiem podarun­
ków potrafi lepiej zawładnąć "sercem" 
rodzicielskim, — ten otrzymuje słodką 
nagrodę w postaci małżonki. 

Kiedy dopełniona jest uroczystość 
zaręczyn — nastaje dla narzeczonego 
moment ciężkiej próby. Oto zwyczaj 
wymaga, aby kobiety, wchodzące wj 
skład rodzinny narzeczonego, możliwie 
dużo czyniły nieprzyjemności narzeczo 
nej, która odbija to oczywiście na swo­
im niedoszłym jeszcze mężu, nawet 
wtedy, jeśli go sama sobie wybrała. . 

Obsypuje go zatem wedle zwyczaju 
wymysłami, próbując częstrokroć siły 
swoich pazurków na skórze swego na­
rzeczonego. Jest to, oczywiście, uwa­
żane za konieczność — narzeczony bo­
wiem wiedzieć powinien, że dopóki nie 
stanął na ślubnym kobiercu, nie ma 
jeszcze władzy. 

Sprawiedliwość jednak i tu jest prze­
strzegana, skoro bowiem narzeczony 
przeistoczy się w męża, nikt mu już 

ki przemysłowe. Przeprowadzano stale 
próby w północnych dzielnicach Sybe­
rii. 

Specjalne przygotowania przeprowa­
dzono wzdłuż całego wybrzeża Morza 
Ochockiego i na Kamczatce; plany so­
wieckie przewidują, że główny atak na 
Alaskę wykonany zostanie przy pomo­
cy wojsk lotniczych. Wielkie manew­
ry sowieckie, przeprowadzone w strefie 
polarnej w jesieni 1948 r. i w czasie 
1949 roku, dały słabe wyniki, w zwią­
zku z czym taktyka sowiecka będzie 
się starała w nowej ofenzywie prze­
ciwko Ameryce szybko wyjść poza stre­
fę arktyczną. 

Sowieckie plany wojskowe uznają te­
ren Europy za drugorzędny w razie 
wojny i główny atak Armii Czerwonej 
ma być skierowany przeciwko krajom 
środkowego Wschodu (Iran, Irak, Tur­
cja) z myślą o odcięciu Indii od Za­
chodu. 

Ataki powietrzne poprzez biegun pół 
nocny z baz syberyjskich mają przypu­
szczalnie zająć w pierwszej fazie tere­
ny w pobliżu Jeziora Wielkiego Nie­
dźwiedzia w Kanadzie i utworzyć tam 
bazy dla bombowców sowieckich o da­

lekim zasięgu, które by zaatakowały 
Stany Zjednoczone bezpośrednio. 

W sprawach morskich Rosjanie skon 
centrowali swoją uwagę na konstruk­
cji łodzi podwodnych, których mają o-
becnie około 330 (w czasie drugiej woj 
ny światowej posiadali Niemcy — U 
szczytu rozwoju wojny podwodnej — 
380 łodzi podwodnych). Około 30 proc. 
łodzi podwodnych sowieckich znajdu­
je się na Dalekim Wschodzie. Ponad 

100 sowieckich łodzi podwodnych zo­
stało wyposażonych w aparaty Schnor 
kia i najnowsze typy tych łodzi dale­
kobieżnych mogą dojść do szybkości 
18 węzłów pod wodą. Według planów, 
z końcem 1951 roku Sowiety będą po­
siadały ponad 800 łodzi. Budowa baz 
morskich postępuje bardzo szybko (w 
Valonie dla Morza Adriatyckiego, w 
Warnie dla Morza Czarnego, i ostat­
nio przyśpieszono wstępne na wybrze­
żu wschodnio-syberyjskim). Przemysł 
wojeny na obszarach syberyjskich (Ja-
kuck, Ochock, Nikołajewsk) został o-
statnio rozbudowany w gorączkowym 
tempie. Ilość baz powietrznych w re­
jonie arktycznym od Ustianska do cie­
śniny Berynga została ostatnio znacz­
nie powiększona. Na Syberii utworzono 
ponad 300 stacji meteorologicznych. 

NAWET WRÓBLE ŚWIERGOCĄ.. 
Za zbyt gorliwe propagowanie 

stalinowskich „idei pokojowych" 
na terenie Francji władze francu­
skie zakazały działalności tak zw. 
światowej Rady Pokoju. 

Prawdziwe gromy posypały się 
w prasie reżimowej na głowę pre­
miera Queuille: „pachołek amery_ 
kąństki" i „sługus kapitalizmu" 
należały do najłagodniejszych. 
Równocześnie padły uroczyste za­
pewnienia, że „faszysta francuski" 
nie zdławi woli „ludu francuskie­
go i polskiego wychodźstwa robot­
niczego", dążących do „pokoju". 

„Ludem francuskim" nie intere­
suję się ivcale: od tego są inni. Na­
tomiast obchodzi mnie bardzo pol-
skie wychodźstwo. To też z zain­
teresowaniem śledzę, jak organiza­
cja powołana do życia dla rzeko­
mej obrony granicy na Odrze i 
Nysie przejęła już w swoim 
zakresie zadania zakazanej świa­
towej Rady Pokoju. „Młodzieżowy 
Komitet Stowarzyszenia Obrony 
Granic na Odrze i Nysie" ~ okręg 
paryski — zdążył już wydać apel 
„do wszystkich młodych Polaków", 
by „propagowali potrzebę zawar­
cia traktatu pokojowego podpisa­
nego przez pięć wielkich mo­
carstw". Innymi słowy, by cały 
świat podporządkował, się „Związ­
kowi Radzieckiemu" i Chińskiej 
Republice Ludowej". 

A twórca tej organizacji, Mon­
sieur de Korab, ma podobno ivciąż 
jeszcze pewne wątpliwości... 

* Sfcîfc 
Z prawdziwą przyjemnością mu­

szę stwierdzić, że wychodźstwo 
polskie we Francji nie dało się o-
szukać politrukom odrzańskim. Sa­
mi reżimowcy to przyznają. W ar­
tykule wstępnym to, co się nazywa 
„Gazeta Polska", pisze: 

„Naszym zadaniem jest więc je­
szcze bardziej rozszerzyć akcję, 
zdobyć w najbliższych tygodniach 
nowe dziesiątki podpisów pod Ape­
lem Stoicarzyszenia". 

Obawiam się, że autor tego arty­
kułu wstępnego wyleci z re­
dakcji. Za sabotaż, rzecz pro­
sta. To musi być jakiś trockista, 
jak powiada pan Wydaivca. Tak 
przyznawać się do fiaska! 

! * A ^ 

Chińskie podanie mówi, że w roku 
2737 Przed Narodzeniem Chrystusa,^ ce j później jako prawemu małżonkowi, nie 

wzbrania oddać żonie, nawet z nawiąż-

Instytut Europy Środkowej 
Wschodniej i 

sarz Szen-Nung gotował sobie ku­
bek wody do picia. Kilka listków z 
gałązek, którymi podsycano ogień, 
wpadło do kubka, nadają wodzie nie­
zwykły aromat. Była to — herbata. Z 
Chin przedostała się ona do Japonii 
około 800 lat przed N. Chr. Pierwszym 
Europejczykiem, który jej skosztował, 
był włoski podróżnik Ramussio. Na­
pisał on o niej, jako o znakomitym na­
poju, w książce o podróży do Persji, 
wydanej w roku 1564. Poraź pierwszy 
przywieziono herbatę do Europy w ro­
ku 1610. Holenderzy przywieźli ją do 
Rotterdamu, płynąc z wyspy Jawa; 
Drogą lądową przywieziono herbatę 
do Petersburga w roku 1618. Do An­
glii przywieziono herbatę w roku 1660, 
zaś do Francji dopiero w 1680. Zwy­
czaj picia herbaty wprowadziła do sa­
lonów słynna markiza de Sevigne. . 

Poza Chinami uprawiać herbatę za­
częto dopiero bardzo późno: w In­
diach w 1883, na Cejlonie 1 Jawie w 
1886, aaś w Afryce w 1902. 

ką, doznanych -w okresie narzeczeństwa 
przykrości. 

Charakterystyczny jest również sto­
sunek Krifra do teściowej. Wedle tra­
dycji, obowiązany jest nie tylko zwra­
cać się do niej w delikatny sposób, 
dowodzący przytym wielkiego szacun­
ku, ale nie może nawet spojrzeć na 
nią. 

Jeżeli więc zięć się ze swoją teściową 
spotka w miejscu takim, gdzie trudno 
się z nią rozminąć, winien ukryć się 
pod pierwszym lepszym krzakiem, je­
żeli zaś — gdyż i to się zdarza — za­
rośli żadnych w pobliżu nie ma, wów­
czas zięć wyraża swoją cześć, co u 
Kafrów nazywa się "wstydem," w inny 
sposób, mianowicie zakrywa dłońmi 
twarz, albo też odwraca się od teścio­
wej, ukazując jej plecy. 

Zwyczaj ten wypływa z wewnętrzne­
go przekonania Kafrów, że im większa 
przestrzeń dzieli zięcia od teściowej — 
tym mniej jest grzechu. 

Inicjatywa utworzenia wśród uchodź 
ców politycznych z krajów Europy 
Środkowej i Wschodniej Instytutu Na­
ukowo-Badawczego, któryby wykorzy­
stywał i koordynował prace naukowe i 
badawcze profesorów, dziennikarzy, e-
konomistów i pisarzy uchodźców, pod­
jęta została przez Międzynarodową Fe­
derację Wolnych Dziennikarzy w r. 
1950, podczas pobytu w USA prezesa 
Federacji B. Wierzbiańskiego. Wespół 
z p. Zygmuntem Nagórskim jnr. — 
prezesem Unii Wolnych Dziennikarzy 
w USA — przeprowadził on wówczas 
rozmowy z politycznymi i społecznymi 
czynnikami amerykańskimi, celem zna 
lezienia poparcia dla inicjatywy. W wy 

Komunistyczne wychowanie 

Z Pekinu donoszą: matka Chinka 
została aresztowana za "działalność 
kontrrewolucyjną". Postawiono jej za­
rzut, że była tajną agentką, która sa­
botowała "ruch ludowy" wśród stu­
dentów. Jej córka oświadczyła na są­
dzie: "Nie uznaję tej kobiety jako mo 
jej matki. Proszę sąd, aby ją stracił 
i aby nie mogła dłużej szkodzić ludo­
wi". 

Sąd wydał wyrok śmierci i wyraził 
uznanie córce, za to, że sama się zgło­
siła, by świadczyć przeciw własnej 
matce. 

niku tych wysiłków, International Res-
cue Comroittee podjął się zorganizowa­
nia podstaw dla Instytutu i jego prac. 

Badaniu możliwości utworzenia In­
stytutu poświęcona była podróż dyrek­
tora International Restue Committee 
do Europy, jaka m'ała miejsce we wrze 
śniu.1950 r. David Martin był wówczas 
gościem Wolnych Dziennikarzy w I«n 
dynie, Paryżu i innych miastach eu­
ropejskich. 

Po przeprowadzeniu prac przygoto­
wawczych, w dniu 28 marca b. r., od­
było się w Nowym Yorku posiedzenie 
Rady International Rescue Conurittee, 
na którym powołany został do życia 
Komitet organizacyjny Instytutu, skła 
dający się z szeregu osobistości ame­
rykańskich, oraz wschodnio-europej-
skich, między innymi Zygmunta Na­
górskiego seniora, prof. Oskara Halec-
kiego, b. ministra pełn. Estonii w War 
szawie, Pusta i kilku inych. Komitet 
prowadzić będzie prace nad zgromadzę 
niem odpowiednich środków na reali­
zację Instytutu. 

Celem Instytutu, według projekto­
wanego statutu, będą studia nad bie­
żącą sytuacją za żelazną kurtyną, pra­
ce nad zachowaniem kultur narodo­
wych na emigracji oraz pogłębienie 
łączności umysłowej pomiędzy przed­
stawicielami kół intelektualnych Euro­
py Środkowej i Wschodniej, a odpo­
wiednimi kołami zachodnimi. 

Niepowodzenia w akcji upozo­
rowanej „obroną granic" skierowa­
ły wysiłki reżimowców w inną 
stronę — kolonii letnich dla dzie­
ci. W Paryżu powstał już „Central­
ny Komitet Kolonii Letnich", a na 
jego czele stanęła sama obywatel­
ka Ogrodzińska. 

Oczywiście podczas omaiviania 
sprawy .Jcolonii letnich", ob. Piet-
rzycki z St. Denis „przypomniał o-
gólną troskę utrzymania Pokoju tv 
świecie i zaproponował odpowied­
nią rezolucję". Naturalnie, rezo­
lucję „przyjęto jednogłośnie". 

Wydawałoby się, że „Światowa 
Rada Pokoju" i „Kolonie Letnie" 
— to są rzeczy zupełnie różne. O-
kazuje się, że wcale nie. Obywatel 
J. Kulej wie o tym najlepiej. 

* 
ite 

Skoro już jestem przy tym in­
teresującym temacie, to dodam, 
że w departamencie Nord działa od 
paru tygodni filia zlikividoivanej 
„światowej Rady Pokoju", czyli 
— oficjalnie — „okręgowy komi­
tet kolonii letnich". Na czele sta­
nęły takie asy, jak ob. Aleksander 
Krawczyk z Masny, obywatelka Jas-
kółowa z Denain i ob. Rokicki z 
Douchy-les-Mines. 

* 5fc * 
Znużony tymi reżimowymi spra­

wami, z ulgą zajrzałem do wydaw­
nictwa Centralnego Komitetu Roku 
Świętego w Rzymie. Podziwiałem 
zwłaszcza fotomontaż, przedstawia-
jący tytuły głównych katolickich i 
niepodległościowych pism pol­
skich. Jest tam, oczywiście, „Orzeł 
Biały", organ generała Andersa, są 
„Ostatnie Wiadomości", jest „Dzień 
nik Polski", jest „Gazeta Niedziel­
na", jest wiele jeszcze innych pism 
polskich. Jednym słowem, wszy­
stko., co jest katolickie i niepodleg­
łościowe, zostało uwiecznione w fo­
tomontażu wydawnictwa. Brak tyl­
ko „Narodowca?'. 

Zastanawiam się, dlaczego Cen­
tralny Komitet Roku świętego w 
Rzymie pominął pismo naszego 
Wydawcy. Czy dlatego, że jest za 
mało katolickie? Czy też dlatego, 
że jest za mało niepodległościowe? 

A może po prostu z obu przy­
czyn? 

SPERACZ. 



SYRENA Str. 5 

Prezydent i generał 
Konflikt między prezydentem Trama -
nem i generałem Mac Arthurem, któ­
ry dojrzewał za kulisami wielkiej po­
lityki od wybuchu wojny koreańskiej 
stał się z chwilą usunięcia generała 
tematem, który zepchnął na drugi plan 
wszystkie inne, wznieca ożywione, w 
samych Stanach nawet niesłychanie 
namiętne, polemiki, różni przyjaciół, 
podnieca przeciwników politycznych. 
Ten stan rzeczy jest nietylko wyni­
kiem przesłanek czysto rzeczowych, 
faktu, że rdzeniem konfliktu są spra­
wy o niezwykłej doniosłości, decydują­
ce o pokoju i wojnie, a nawet wprost 
0 istnieniu wolnego świata, lecz nadto 
okoliczności, że niezmiernie silnie gra­
ją momenty uczuciowe rozbudzone 
przez dwie główne osoby tego drama­
tu. 

Z jednej strony Truman, będący u-
osobieniem właściwości szarego obywa 
tela amerykańskiego a jednocześnie 
człowiek wielkiej odwagi cywilnej, 
wytrwałości, obdarzony silnie rozbudzo­
nym poczuciem odpowiedzialności, 
świadom obowiązków, jakie nakłada 
nań urząd prezydenta. 

Z drugiej generał Mac Arthur, o-
toczony mitem bohaterstwa wielki 
wódz, zwycięzca z wojny na Pacyfi­
ku, wyjątkowy umysł i charakter, czło 
wiek posiadający własną, zadziwiająco 
żywą wizję świata, w szczególności 
Azji, nieprzejednany wróg komunizmu 
1 jego barbarzyństwa. Postaci Mac Ar­
thura nie sposób mierzyć łok­
ciem schematów. Ten wielki wódz jest 
równocześnie mężem stanu o wielkiej 
skali. Zdobył sobie wyjątkowe stano­
wisko na Dalekim Wschodzie. Naj­
większym jednak osiągnięciem jego ży 
cia jest, iż potrafił stać się bożyszczem 
i nadzieją pokonanej przezeń Japonii. 
W momencie gdy nienawiść ludów 
azjatyckich kopie przepaść między ni­
mi a światem kultury zachodniej, on 
jako jedyny umiał zasypać tę prze­
paść, nienawiść zmienić w przyjaźń. 
Jest to osiągnięcie wyjątkowe w dzie­
jach świata. Stanowi ono miernik 
wielkości i niezwykłości generała. Pos­
tać jego nie pasuje do ram dzisiejsze­
go, szarego i zbiurokratyzowanego 
świata, ma w sobie barwność i bogac­
two człowieka renesansu. Bije od nie­
go i jego dokonań szeroki powiew 
poezji i bohaterstwa. I dlatego, gdy 
zagrał jeszcze odruch współczucia dla 
usuniętego w brutalny sposób wodza, 
powrót jego do Stanów Zjednoczonych 
zmienił się w triumf. Mac Arthur stał 
się bohaterem mas, rozpętał wokół sie­
bie entuzjazm, jakiego nie pamiętają 
Stany Zjednoczone. Zwolennicy Trama 
na, ludzie rozważni w sprawach poli-

SKARB NARODOWY 
Zarząd Polskiego Skarbu Narodowe­

go komunikuje, że otrzymał następują­
cą rezolucję, przesłaną przez Koło S. 
P.K. w Lens: 

"My, członkowie Koła SPK Lens, ze 
brani dnia 22 kwietnia 1951 r. na Ze­
braniu Informacyjnym, postanawiamy 
poprzeć akcję zbiórki na rzecz Polskie­
go Skarbu Narodowego we Francji. 
Tym samym dążymy do utrzymania 
wśród nas polskości i naszych wieko­
wych tradycji. Chcemy w ten sposób 
przyjść z pomocą dziatwie polskiej, od­
czuwającej brak odpowiedniej szkoły 
polskiej i wychowania patriotycznego, 
wdowom i sierotom wojennym oraz in­
walidom. 

Równocześnie demaskujemy kłam­
stwa, rozpowszechniane przez pewne 
odłamy, wrogie naszym ideałom nie­
podległościowym, które za cel mają 
rozbicie naszego wspólnego wysiłku w 
walce o Wolność. Ostrzegamy tych 
wszystkich, że kiedyś za swoje obecne 
planowe rozbijanie Jedności Narodo­
wej będą pociągnięci przez całe spo­
łeczeństwo polskie w Wolnej Polsce i 
opiniowani przez historię. 

Apelujemy do wszystkich niepodleg-
łościowo myślących Polaków o jak naj 
szybsze przystąpienie do naszej wspól­
nej akcji, dążącej do godnego nas re­
prezentowania w świecie wolnych na­
rodów i zwrócenia oczu wszystkich de­
mokracji zachodnich na naszą walkę o 
wyzwolenie naszych najbliższych, cier­
piących w kraju pod jarzmem bolsze­
wickim i umożliwienia nam powrotu do 
wolnej i od nikogo niezależnej Polski. 

Wierzymy, że apel nasz zostanie do­
brze zrozumiany przez całe społeczeń­
stwo polskie we Francji i że nie zabrak 
nie wśród nas żadnego uczciwego Po-
laka-Patrioty". 

Zarząd Polskiego Skarbu Narodowe­
go we Francji. 

Paryż, dn. 33. 3. 1951. 

tyki międzynarodowej, są narazie przy 
głuszeni. Prowadząc walkę podjazdową 
w małym stylu, wyczekują aż uniesie­
nie opadnie. Wtedy przejdą do gwał­
townego natarcia. 

Decyzja prezydenta Trumana, aby 
usunąć genarała, dojrzewała długo. 
Spowodował ją cały łańcuch powodów. 
Doraźnym, była obawa, aby Mac Ar­
thur przez jakieś śmiałe, nawet sa­
mowolne posunięcie, nie wepchnął Sta 
nów Zjednoczonych w wojnę światową, 
do której jeszcze nie są przygotowane. 
U podstaw konfliktu między Truma-
nem i Mac Arthurem, leżała różnica 
zdań na to gdzie trzeba zwrócić głów­
ny wysiłek: na Europę czy Azję i jak 
należy działać: ostrożnie, by zyskać 
na czasie, czy śmiało, przypierając ko­
munistów chińskich do muru. Prezy­
dent sądził, że to doprowadziłoby do 
interwencji sowieckiej, generał uważał 
ją za mało prawdopodobną. Dalszym 
powodem decyzji prezydenta był sys­

tematyczny nacisk państw Paktu At­

lantyckiego, zaniepokojonych tym, że 
rozszerzenie wojny na Dalekim Wscho 
dzie, uwikłanie w niej sił amerykań­
skich, odciągnie je od Europy, a przy­
śpieszenie konfliktu otworzy drogę dla 
inwazji na wciąż jeszcze stojącą otwo 
rem Zachodnią Europę. Ten nacisk 
najbardziej natarczywy był ze strony 
brytyjskiej. Prasa angielska mająca 
olbrzymi odgłos w świecie, od pół ro­
ku prowadziła nieubłaganą kampanię 
przeciw Mac Arthurowi zmierzającą 
do zdyskredytowania go. Szef amery­
kańskiego departamentu Stanu Ache-
son, wywierający silny wpływ na Tru­
mana, ponawiał wciąż wobec prezyden 
ta swe ostrzeżenia przed groźnymi, 
nieobliczalnymi skutkami zbyt śmiałe­
go postępowania generała. Coraz wy­
raźniej zaczynał też być niezadowo­
lony z Mac Arthura amerykański 
sztab generalny i minister wojny Mars 
hall. W dodatku dowódca na Dalekim 
Wschodzie nie wykonał ściśle szeregu 
rozkazów, a przez swe ciągłe wywiady 
ujawniał wobec świata brak jednoli-

Prymas Wyszyński w Rzymie 
Wbrew pierwszym doniesieniom z 

Rzymu, które wydały się wskazywać 
na dość chłodne przyjęcie Prymasa 
Wyszyńskiego w Watykanie, później­
sze relacje podkreślają, że Ojciec Św. 
przyjął go bardzo serdecznie i wysłu­
chał "z prawdziwie ojcowską życzli­
wością. 

O szczegółach audiencji jest jednak 
cicho. Milczy prasa watykańska, milczy 

Piękna inicjatywa 
Artur Rubinstein, znakomity polski 

pianista, przebywający w USA, zamie­
rza zebrać 100.000 dolarów na Fundusz 
im. Fryderyka Chopina, którego jest 
prezesem. 

Pieniądze przeznaczone są na zakup 
instrumentów muzycznych dla polskich 
muzyków przebywających na obczyźnie. 

również ks. prymas Wyszyński. Jego 
wyjątkowa ostrożność i daleko idąca 
rezerwa skonsternowały chciwych sen­
sacji dziennikarzy, którzy nieustannie 
nagabywali polskiego arcykapłana, po­
lując na rewelacyjne oświadcznia. 
Ks. arcybiskup Wyszyński odmówił 
jakichkolwiek wywiadów, a jego sekre 
tarz, ks. dr Baraniak, z nabytą pod­
czas sekretarzowania ks. kardynałowi 
Hlondowi wprawą, "likwiduje" natrę­
tów. 

Dodać warto, że ostrożność Prymasa 
jest tym bardziej uzasadniona, że każ­
dy jeko krok jest pilnie śledzony przez 
bierutowych agentów. Komunistyczni 
szpiedzy krążą wokół arcybiskupa, nie 
znając zmęczenia, i wszystko notują, 
co się tylko da. Albowiem co dnia od­
chodzi do Warszawy długa depesza, 
zawierająca szczegółową relację o tym, 
co arcybiskup robił, gdzie składał wi­
zyty, z kim rozmawiał. 

NA SPOTKANIE WIOSNY 

Zarząd Główny Federacji Polskich Obrońców Ojczyzny przypomina wszy­
stkim Związkom, sfederowanym i ich Kolom, że tegoroczna pielgrzymka pod 
La Targette odbędzie się nieodwołalnie w dniu 20 maja. Zarząd zwraca się 
z gorącym apelem do wszystkich Związków sfederowanych, do wszystkich 
bratnich Organizacji niepodległościowych, oraz do całego niepodległościowego 
wychodźstwa polskiego we Francji o jak najliczniejsze wzięcie udziału w tej 
tradycyjnej pielgrzymce. Wszystkie Koła proszone są o przybycie ze sztan­
darami. Szczegóły, dotyczące przejazdów i kosztów, można otrzymać w każ­
dym Kole Związku Rez. i b. Wojskowych. 

Równocześnie Zarząd Główny Federacji przypomina, że w dniu 3 Maja 
Kongres Polonii Francuskiej organizuje wielką manifestację patriotyczną w 
Lille. Zarząd zwraca się do wszystkich Kół związków sfederowanych, a w 
szczególności do Kół w departamentach Nord i Pas de Calais o wzięcie udzia­
łu w tej manifestacji ze sztandarami. 

Z a r z ą d  G ś ó w n y  F e d e r a c j i  P . O . O .  

tości w polityce amerykańskiej. Prezy­
dent zdecydował się położyć ostatecz­
nie kres zamieszaniu wynikającemu z 
tego stanu rzeczy, i gdy liczne zaklę­
cia i ostrzeżenia, nie pomogły, usunął 
generała. Dodatkowy wpływ na jego 
decyzję miały sugestie z kół ONZ i ze 
strony różnych rządów, że odejście ge­
nerała zrozumiane będzie przez komu­
nistów jako gest pojednawczy i dopro­
wadzi do zakończenia wojny w Korei. 

Jakie są skutki zewnętrzna i wew-
nętrzno-polityczne usunięcia Mac Ar­
thura? Jak można było przewidzieć, 
poświęcenie go nie ugłaskało komunis­
tów . Tak zwane pokojowe propozycje 
rządu północnej, komunistycznej Ko­
rei były prowokacyjnym aktem złej 
woli, a nie zaś wyrazem pragnienia 
pokoju. Stanowisko polityczne Stanów 
Zjednoczonych na Dalekim Wschodzie 
uległo wyraźnemu osłabieniu: opiera­
ło się ono w dużej mierze na olbrzy­
mim kredycie moralnym jaki posiadał 
Mac Arthur. Nie jest wykluczone, że 
przebieg ofensywy i masowe użycie 
lotnictwa przez czerwonych zmuszą 
prezydenta do dania rozkazu do ataku 
na lotniska w Mandżurii czyli powzięcia 
tego śmiałego kroku, który zaka­
zał uczynić Mac Arthurowi. A zatem 
i do wzięcia tego ryzyka, którego nie 
pozwolił brać generałowi rząd amery­
kański. Gdyby doszło do tego, a tym 
bardziej klęski wojskowej na Korei, 
stanowisko Trumana, jako prezydenta, 
byłoby zachwiane. Rachuby Anglii, że 
usunięcie Mac Arthura uczyni polity­
kę Stanów wobec komunistów chiń-
skich i sowieckich bardziej ustępliwą 
okazały się całkowicie błędne. Prze­
ciwnie. Pod naciskiem wzburzonej opi­
nii, która uznała poświęcenie Mac 
Arthura za zwycięstwo komunizmu, 
polityka amerykańska na Dalekim 
Wschodzie usztywniła się ostatnio wy­
bitnie. Nie tylko nie ma mowy o ustęp 
stwach, uznaniu Chin komunistycz­
nych, opuszczeniu Czang-Kai-Szeka, 
ale udziela mu się znowu pierwszej od 
lat wydatnej pomocy. 

Bilans skutków wewnętrznopolitycz-
nych usunięcia generała też jest, co-
najmniej narazie, wybitnie ujemny 
dla Prezydenta. Poruszenie, często obu 
rżenie, wywołane tym aktem, wynio­
sło Mac Arthura w ciągu kilku za­
ledwie dni na szczyt popularności, po­
łożyło kres współpracy demokratów i 
republikanów w dziedzinie polityki za­
granicznej, dało do ręki przeciwnikom 
prezydenta bardzo mocne atuty, osłabi 
ło bardzo stanowisko Trumana i jego 
doradców. Nadto przez wywołanie roz­
działu wewnętrznego osłabiło pozy­
cję Stanów Zjednoczonych na arę-
nie międzynarodowej. Mac Arthur, 
gdyby wybory były teraz, bez trudności 
zostałby prezydentem. Truman liczy 
jednak na to, że popularność genera­
ła stopniowo osłabnie. Oczywiście choć 
narazie się na to nie zanosi, nie jest 
to bynajmniej wykluczone. Wyniosłość 
generała i jego nieamerykański styl 
życia mogą mu przysporzyć wielu kło­
potów. Z drugiej strony generał jest 
świetnym graczem. Obecnie, trudno 
w tych warukach przesądzać kto wyj­
dzie zwycięsko z tego pojedynku: szy­
jący przyszłość wzrokiem orła generał 
czy skromny, cierpliwy Harry Truman. 

PIOTR NIEMIRA. 

Walki 
na Korei 

W nocy z niedzieli na poniedziałek 
ruszyła przy silnym poparciu artylerii 
oddawna oczekiwana wielka ofensywa 
komunistów chińskich na Korei. W 
ciągu pierwszych dwuch dni, atakują­
cy w różnych punktach, zepchnęli woj 
ska Narodów Zjednoczonych ku połud­
niowi i nawet dokonali lokalnych prze 
łamań frontu. Celem ofensywy jest 
wzięcie w podwójne kleszcze sił odcin­
ka środkowego. Walki na wielką skalę 
są w pełnym toku, przy olbrzymim u-
dziale artylerii i lotnictwa. Oczekuje 
się wejścia do akcji na dużą skalę lot­
nictwa chińskiego. 

Trudności 
brytyjskie 

Ustąpienie z rządu brytyjskiego mi­
nistra pracy Bevana i handlu Wilso­
na, na znak protestu przeciw zbyt ko­
sztownej i chaotycznej polityce zbro­
jeń, wywołała w kołach politycznych 
duże wrażenie. Bevan, który rozbudo­
wał ubezpieczenia społeczne w Anglii, 
jest jednym z czoło:ych przywódców 
partii pracy. Stoi na jej lewym skrzy­
dle. Zaliczany bywa do najbardziej o-
biecujących polityków młodszego po­
kolenia. Początkowo liczono się, że u-
stąpienie Bevana i opozycja grupy po­
pierających go posłów odbierze rządo­
wi Attlee nikłą większość, którą ma je­
szcze w parlamencie, i spowoduje no­
we wybory. Okazało się jednak, że Be­
van i jego towarzysze nadal podpo­
rządkowują się dyscyplinie partyjnej. 
Groźba przesilenia rządowego została, 
przynajmniej narazie, zażegnana. 

Zmiany na Kremlu 
Daleko idące zmiany w Politbiurze 

sowieckim ujawnione zostały przez ra­
dio Moskwa z okazji wizyty Stalina na 
posiedzeniu Najwyższego Sowietu ro­
syjskiej federalnej ZSSR. 

Radio wyliczyło członków Politbiura 
którzy towarzyszyli Stalinowi w po­
rządku nągtępującym: Mołotow, Ma-
lenkow, Beria, Woroszyłow, Bułganin, 
Kaganowicz, Mikojan, Chruszczow, Ko 
sygin, Szwernik, Susłow, Ponodarenko, 
Szkiriatow. 

Ostatni trzej nie byli do tej pory 
członkami Politbiura, aczkolwiek od 
dłuższego czasu już mnożyły się wska­
zówki, że awansowali w hierarchii pań 
stwowej i wchodzą faktycznie w skład 
ekipy kierowniczej. 

Jednocześnie radio w Moskwie nie 
wymieniło nazwiska Andrejewa. Na­
leży przypomnieć, że w roku ubiegłym 
"Prawda" oskarżyła Andrejewa o po­
ważne błędy w polityce rolnej. 

Jeżeli Andrejew padł ofiarą czystki, 
to Folitbiuro wraz z nowymi członka­
mi liczy znowu 14 osób. 

Wiadomości wojskowe 
• Rosja skoncentrowała 3 do 5 dy­

wizji o łącznej sile 75.000 żołnierzy w 
portach Dairen i Port Arthur w Man­
dżurii — stwierdzają doniesienia, któ-
cie nadeszły do Nowego Jorku. 

W Port Arthur znajdować się ma 
równocześnie wielka flota sowiecka, w 
skład której wchodzi m. in. 100 okrę­
tów podwodnych. 
• 220 oficerów wschodnio-niemiec-

kiej "policji ludowej" przechodzi obe­
cnie (i-miesięczny kurs w akademii ar­
mii czerwonej w Saratowie — donosi 

Międzynarodowy 
Instytut Prasowy 

W Szwajcarii zostanie założony mię­
dzynarodowy instutyt prasowy celem 
popierania wolności prasy i usprawnię 
nia obsługi prasowej. 

Tylko przedstawiciele wolnej prasy 
mogą być członkami instytutu, który 
założony zostaje na okres próbny 3 
lat z budżetem tocznym 100.000 doi. 

Kolorowe fotografie 
Roentgena 

Uczony brytyjski dr Donovan odkrył 
sposób wykonania kolorowych fotogra­
fii promieniami Roentgena, używając 
3 negatywów: czerwonego, zielonego i 
niebieskiego. Kolorowa fotografia 
Roentgena, twierdzi dr Donovan, daje 
tyle szczegółów, że równa się dwom 
lub więcej zdjęciom Roentgena w ko­

lorach biało-czarnych. 

zachodiiic-berliński dziennik "Die De-
pesche". 

Dzienik dodaje, iż w ciągu ubiegłego 
tygodnia wyjechało z Niemiec do Ros­
ji 34 oficerów policji ludowej. 

Równocześnie do szkoły policji ludo­
wej w Priemerwald, gdzie szkolone są 
załogi tzw. "Bereitschaften", przybyły 
3 czołgi najnowszego typu sowieckiego 
"Stalin 3 C". 
• Przeszło 1600 żołnierzy amery­

kańskiej piechoty morskiej urządziło 
pokazowe natarcie desantowe na Mal­
tę pod osłoną myśliwców odrzutowych 
w ramach wielkich manewrów mor­
skich na Morzu śródziemnym. 
• W Warszawie odbył się ogólno­

polski zjazd naukowy lekarzy wojsko­
wych, w którym wziął udział Rokos­
sowski j. 

W obradach zjazdu wzięła — oczy­
wiście — udział pięciosobowa delega­
cja wojskowych lekarzy sowieckich. Je 
den z polskich referentów na zjeździe 
całe swoje przemówienie poświęcił wy­
chwalaniu osiągnięć medycyny sowiec­
kiej i "genialnego uczonego sowieckie­
go", Pawłowa. 

Główny kwatermistrz wojsk Rokos­
sowskiego, gen. Komar, wskazywał le­
karzom wojskowym jaką rolę powinni 
odegrać w "narodowym froncie walki 
o pokój i plan 6-letni". 

Rząd kanadyjski ogłosił, że od 1 ma­
ja sprzedaż niklu będzie kontrolowana. 

Kanada wyrabia 90 proc. światowej 
produkcji niklu, który jest ważnym su­
rowcem strategicznym do wyrobu szla­
chetnych stali. 



OBCHOD TRZECIEGO MAJA W PARYŻU 
Cr 

Federacja Polskich Obrońców Ojczyzny — Okręg Paryż 
— prosi Rodaków i Rodaczki z Paryża i okolicy o wzięcie 
udziału w obchodzie święta Narodowego 3 Maja. 

Program uroczystości we oiwartek, dnia 3 maja: 
A. o godz. 11.00: Uroczyste nabożeństwo w Kościele Pol­

skim w Paryżu; 

B. o godz. 20.30: Akademia w dużej sali „Cercie Militaire" 
— 8, Place St-Augustin. 

Program akademii obejmuje dwie części: 
I. Przemówienia i referat. 
II. Część koncertowa. Utwory Chopina wykona Zygmunt 

Dygat. 

Szczegóły w programach. 

Komunikat Zarządu Głównego 
Zw. Rei. i b. Wojskowych 

Ze względu na to, iż święto Konsty­
tucji 3 Maja przypada w tym roku w 
dzień wolny od pracy, wzywamy Koła 
do wzięcia udziału w uroczystości, któ­
ra w dniu 3-cim maja odbędzie się w 
Lille. Prosimy zastosować się do ko­
munikatów, które z tej okazji w pra­
sie będą się ukazywać. 

Przypominamy, że uroczystość doro­
czna w La Targette odbędzie się w nie 
dzielę 20 maja. Wyjazdy z poszczegól­
nych miejscowości prosimy tak zorga­
nizować, aby być w Neuville-St-Vaast 
o godz. 8,30 rano, gdzie o godz. 9-tej 
rozpoczyna się uroczystość, po czym 
pochód wyruszy do pomnika polskiego. 
Nabożeństwo w bazylice Notre-Dame 
de Lorette odbędzie się o godz. 11,30, 
w asyście kilku księży polskich. 

Przypomina się, iż Koła Okręgu 
Bruay stawiają po dwóch porządko­
wych do dyspozycji kol. Wiatrowskie-
go, który przy pomocy Naczelnika So­
kolstwa kol. Wolskiego kierować bę­
dzie całością. Po wszelkie instrukcje 
zechcą więc koledzy porządkowi zgła­
szać się do kol. Wiatrowskiego. 

Zapisy na wyjazd w dniu 20 maja 
na uroczystość prosimy zgłaszać do 
miejscowych zarządów Kół. 

Raz jeszcze przypominamy zarządom 
Kół, iż wszelkie pieniądze należy wy­
syłać pod adresem: Felisiak Stanisław, 
Auby (Nord) — 11, Cité C^gimir. Jest 

$• 

SPK Koło Nicea 
Dla uczczenia Święta 3-go Maja, 

Zarząd Koła zaprasza wszystkich człon 
ków Koła oraz Rodaków z Nicei i o-
kolicy do wzięcia udziału w nabożeń­
stwie, które z tej okazji odbędzie się 
w dniu 3 maja o godz. 11 w kościele 
Sacre Coeur przy 20, rue de France. 

Zarząd Koła 

Związek Polskich 
Fédéral i stów 

zaprasza Rodaków z Paryża i okolicy 
na odczyt 

red. Jerzego Jankowskiego 
"Rola ruchu federalnego w walce o 
niepodległość i odbudowę państwa", 
który odbędzie się dn. 4 maja br. o 
godz. 20-ej w sali bibliotecznej Domu 
Kombatanta. Po odczycie odbędzie się 
doroczne zebranie członków Związku. 

Apel Koła Rez. i b. Wojsk, 
w Libercourt/ 

Zarząd Koła Rez. i b. Wojskowych 
w Libercourt apeluje do wszystkich 
swych członków i sympatyków, jak rów 
nież do całej Polonii o wzięcie gremial 
nego udziału w uroczystościach pod La 
Targette, które w r. b. odbędą się 20 
maja. Zarząd organizuje przejazdy au­
tobusami. Trasa: La Targette — Lo­
rette — Vimy. Koszt przejazdu — 200 
franków. Prezes Koła, kol. Kurzynoga, 
rue Leon Plum, Oignies, oraz sekretarz 
kol. WicikoWski, 207, Cite Bois Epinoy, 
Libercourt — przyjmują zapisy. 

Nikogo nie powinno zabraknąć w 
tradycyjnej manifestacji patriotycznej 
jaką się stała od wielu lat pielgrzymka 
pod La Targette. 

Zarząd 

to koniecznym ze względu na uspraw­
nienie pracy Zarządu Związku. 

W niedzielę, dnia 29 kwietnia odbę­
dzie się zebranie reorganizacyjne 5-go 
Okręgu, w Yalenciennes, w sali Patro-
nażu przy rue Recolet, o godz, 10-oj 
rano. Zaprasza się na to zebranie de­
legatów Kół tegoż Okręgu. 

Zjazd delegatów Okręgu Bourges 
(Cher) odbędzie się w niedzielę 13-go 
maja o godz. 9-tej rano w Salle des 
Fetes w Rosieres, stacja kolejowa St-
Florent. Zjazd ten połączony będzie z 
15-tą rocznicą istnienia Okręgu oraz 
świętem 3-go Maja. 

Za Zarząd Główny: 
ANDRZEJCZAK, sekretarz. 

Ycqnuielc 

Założenie Koła 
Zw. Rodzin P.O.O. 
Obecność p. Strutyńskiej na wieczór 

ku koleżeńskim b. Wojskowych w Lille 
wykorzystana została, by panie tam 
zebrane mogły porozmawiać na temat 
ewentualnego zorganizowania Koła 
Zw. Rodzin P.O.O.. Usiłowano to już 
dwukrotnie uczynić jednak bez wyni­
ku. Tym razem przecie kilkanaście 
pań ,przeważnie żony b. Wojskowych, 
zebrało się wspólnie, by wysłuchać wy 
jaśnień p. Referentki Związku Rodzin 
P.O.O. 

W wyniku tej pogawędki uchwalono 
założenie Koła, tej tak pożytecznej 
organizacji, do której zapisało się od 
razu kilka pań, a tymczasowy zarząd 
Koła przedstawia się następująco: 
pp. Andrzej czako wa Romualda, prezes 
ka, Gzikowa Helena — sekretarka, Ru 
mianowa — skarbniczka. Z ważńiej-
szych uchwał wspomnieć wypada wy­
znaczenie zebrania miesięcznego na 
dzień 8 kwietnia, równocześnie z b. 
Wojskowymi. Na tym zebraniu zamie­
rza się dyskutować statut Związku. 

Na zebranie miesięczne stawiły się 
nietylko już zapisane panie, ale inne, 
jeszcze nie zapisane, celem przysłucha 
nia się obradom. W rezultacie uchwa­
lono podtrzymać i ożywić działalność 
nowo utworzonego Koła, wziąć udział 
w uroczystości 3 Maja w Lille, wziąć 
udział w uroczystości tegorocznej pod 
La Targette i na Lorette, oraz urzą­
dzić jakąś imprezę dochodową, dla za­
silenia kasy Koła. 

Kilka nowych pań zapisało się na 
członkinie. Dokonano wpłat członkow­
skich i postanowiono urządzać zebra­
nia co dwa miesiące: następne więc 
przypada na niedzielę 10 czerwca. 
Członkinie Koła zapraszają na nie 
wszystkie panie dobrej woli. 

S. A. 

Święto 3 Maja w Liceum Polskim w Les Ageux 
Polskie Gimnazjum i Liceum w Les 

Ageux obchodzić będzie Święto Naro­
dowe 3 Maja w niedzielę dnia 6 maja 
według następującego programu ogól­
nego. 

O godz. 9,30 uroczyste nabożeństwo 
w kościele w Les Ageux, o godz. 11,15 
poranek 3 Maja w budynku szkolnym, 
po południu gry i zabawy sportowe o-
raz wycieczka do lasu (na kwiaty). 

Dla gości z Paryża, którzy chcieliby 
spędzić dzień wiosenny na wsi i w le­
sie — a których wychowańcy i mło-
d?ież Liceum serdecznie zapraszają — 
są dogodne dojazdy pociągiem lub au­
tobusem: z Paryża: a) pociągiem z 
Gard du Nord do stacji Pont ste Ma-
xence (248 fr. 3 klasa w jedną stronę) 
wyjazd o godz. 7,25, przyjazd do Point 
Ste Maxence 8,30 stąd 700 metrów do 
kościoła w Les Ageux na nabożeństwo, 
b) autobusem z Placu Stalingradzkie-
go (155 fr. w jedną stronę, godzina 
7,15 wyjazd, przyjazd do Pont Ste Ma­
xence g. 8,40 stąd 1 km pieszo do 
kościoła w Les Ageux.; godzina 9,00 
wyjazd, w Pont Ste Maxence 10,30, 

Komunikat Pol. Zw. Inw. 

Zarząd Koła Paryż P.Z.I.W. we Fran 

Obchód 3-go Maja 
w Rosières 

Komitet Towarzystw Miejscowych w 
Rosieres (Cher) uprzejmie podaje do 
wiadomości, iż w porozumieniu z Za­
rządem Okręgu 8-go Związku Rezer­
wistów i b. Wojskowych organizuje w 
niedzielę, 13 maja obchód Święta Na­
rodowego 3 Maja, połączony ze zjaz­
dem Rezerwistów i b. Wojskowych O-
kręgu 8-go. 

Program obchodu i zjazdu: 
Godz. 10 — msza św. na intencję 

Polski; godz. 11 — złożenie wieńca 
przed Pomnikiem Poległych; godz. 12 
— wspólny obiad; godz. 15 — obrady 
rezerwistów i b. wojskowych. O godz. 
20 — rozpocznie się całonocny bal. 

Delegacje organizacji pozamiejsco-
wych uprasza się o przybycie ze sztan­
darami. Pragnący wziąć udział we 
wspólnym obiedzie proszeni są o na­
desłanie opłaty w wysokości fr. 600. — 
Zapisy do dnia 5 maja przyjmuje pre­
zes Komitetu Towarzystw Miejsco­
wych p. Zbigniew Malinowski, 2, rue 
des Roches, Rosieres (Cher). Apel do 
wszystkich b. wojskowych o gremialne 
wzięcie udziału w organizowanych ma­
nifestacjach: Jak wiemy, kol. Polar-
czyk, prezes Okr. 8-go Rez. i b. Wojsk, 
rozesłał Zaproszenia zarówno do Za-

stąd pół godziny przechadzki do budyń 
ku szkolnego w Les Ageux na Poranek. 

Powrót do Paryża: 
a) pociągi : 17,47; 18,41; 21,23. auto­
busy: 16,30; 18,55. 

Na życzenie szkoła może zapewnić 
skromny posiłek południowy między 
godz. 13-14 ale za uprzednim zgłosze­
niem do Referatu szkolnego SPK w 
Paryżu 54, rue Truffaut, (tel. MARca-
det 52-66) które to zgłoszenie winno 
wpłynąć najpóźniej do piątku dnia 4 
maja godzina 13-ta. 

W OKRĘGU SAINT-ETIENNE 
WRE ŻYCIE KOMBATANCKIE 

jPoświęcenie sztandaru 
Koła Auberchioourt 

W dniu 15 kwietnia br. odbyło się 
poświęcenie sztandaru Koła Auberchi-
court Związku Rezerwistów i b. Woj­
skowych; uroczystość ta była wielką 
polsko-francuską manifestacją komba 
tancką. Wzięło w niej udział 18 pocz­
tów sztandarowych oraz wielkie rzesze 
polskich i francuskich kombatantów. 
Okręg IV Związku Rezerwistów i b. 
Wojsk, z prezesem Ludwikiem Gąską 
i sekretarzem Bolesławem Macieszko 
wywiązał się z swych zadań gospoda­
rza doskonale. Zarząd Główny Związ­
ku reprezentował kol. Andrzejczak. 

Uroczystość rozpoczęła się odpra­
wieniem mszy św. o godzinie 11 rano, 
za zmarłych członków Koła. O godzi­
nie 14,30 zebrali się licznie na Salle 
des Fetes członkowie Koła i dele­
gacje ze sztandarami, reprezentujące 
organizacje polskie i francuskie oraz 
przedstawiciele Okręgu IV. Związku 
Rezerwistów i b. Wojsk. Licznie też 
zjawili się zaproszeni goście a wśród 
nich mer miasta Auberchicourt, pre­
zes kombatantów francuskich oraz 
przedstawiciele Towarzystwa Aniche, 
aby wspólnie udać się do miejscowego 
kościoła, gdzie nastąpiło poświęcenie 
sztandaru. Aktu tego dokonał ks. ka­
pelan Sawicki. Wygłosił on podniosłe 
i patriotyczne kazanie. Po poświęce­
niu sztandaru udano się pod pomnik 
poległych, gdzie kol. Andrzejczak i pre 
zes kombatantów francuskich złożyli 
wieńce poczym udano się na salę. Tu 
nastąpiło uroczyste wręczenie sztan­
daru. Przy po brzegi wypełnionej sali 
i przy udziale 18 pocztów sztandaro­
wych kol. Andrzejczak dokonał uro­
czystego wręczenia sztandaru. Wygło­
szono szereg przemówień. Przemawia­
li do zebranych kol. Andrzejczak, mer 
miasta Auberchicourt, prezes komba­
tantów francuskich, prezes IV Okręgu 

Koło teatralne 

Piękne chwile przeżyła Polonia z 
Chambon-Fougerolles w niedzielę 15 
kwietnia — Koło Rezerwistów i b. 
Wojskowych święciło swój sztandar. 
Licznie zgromadzeni kombatanci i ich 
rodziny wysłuchali pięknego kazania 
ks. dziekana Knapika, który dokonał 
poświęcenia sztandaru. Asystowało 
dwanaście sztandarów różnych organi­
zacji polskich z całej okolicy. 

Po tradycyjnej lampce wina, w cza­
sie której przemówił ks. dziekan Kna­
pik i naczelny dyrektor miejscowych 
kopalń, inż. Terier, rozpoczęła się uro­
czysta akademia. 

Zagaił prezes miejscowego koła Re­
zerwistów kol. Stanisław Mikołajski. 
W imieniu Federacji POO oraz Zarzą­
du Głównego Rezerwistów i b. Wojsk, 
przemówił po francusku i po polsku 
prezes F. Kędzia. Mówca podkreślił u-
dział żołnierzy polskich w walce o wol­
ność świata, bohaterską postawę na­
rodu polskiego, patriotyzm polskiego 
wychodźstwa we Francji. Głęboka ci­
sza zapanowała na sali gdy nastąpił 
moment uroczystego wręczenia sztan­
daru przez prezesa Kędzię kol. Miko­
łajskiemu, prezesowi Koła. 

W imieniu społeczeństwa francuskie 
go przemawiał dyr. Terier. Dodać na­
leży, że dyrekcja kopalń była licznie 
reprezentowana. Wśród obecnych zau-
wyżyliśmy inż. Galmiche z małżonką, 
inż. Cazal, dr. Roubert, inż. Gitay. Za 
równo z przemówień, jak z rozmów 
prywatnych jeden wniosek się nasuwał 
— stosunek kopalni do polskiego robot 
nika, zwłaszcza kombatanta jest nie­
słychanie serdeczny. W czasie uroczys­
tości wyraził się m. in. w obietnicy roz­
budowy świetlicy kopalnianej oddanej 
do dyspozycji naszych kolegów. 

Program akademii był bardzo uroz­
maicony. Chór, deklamacje, dialogi 
żołnierskie przykuwały uwagę licznie 
zgromadzonych słuchaczy ; najwięcej 
oklasków zbierali dwaj bracia — pięcio 
letni i siedmioletni Kordylewscy. Moc­
ny referat okolicznościowy wygłosił 
kol. Fediuk. 

Zabawa taneczna, która przeciągnę­
ła się do późnej nocy zakończyła ten 
piękny dzień w Chambon-Fougerolles. 

Następnego dnia z racji pobytu pre­
zesa Federacji Kędzi, i sekretarza ge­
neralnego Federacji dr Paczyńskiego, 
odbyły się Nadzwyczajne Walne Zebra 
nia Kół Rezerwistów i b. Wojskowych 
w Chambon-Fougerolles i Beaulieu. 
Omówiono całokształt prac komba­
tanckich: podsumowano dotychczaso­
we wyniki, uchwalono programy dzia­
łalności na najbliższą przyszłość. Byli 
żołnierze jeszcze raz mieli możność 
podkreślić swą niezłomną postawę nie 
podległościową, wiarę w zwycięstwo na 
szej sprawy. Jeszcze raz mieli możność 
wyrazić swój stosunek do kapitulan 
tów jałtańskich i prasy stojącej na 

usługach światopoglądu jałtańskiego, 
stosunek jak najbardziej negatywny 

Wystarczyło wysłuchać uważnie 
wspaniałego przemówienia prezesa Ko 
ła Rezerwistów i b. Wojskowych w 
Beaulieu, kol. Stefana Jesionkiewicza, 
by się przekonać, że kombatanci w 
okręgu St. Etienne nie zeszli z drogi, 
po której polscy żołnierze wytrwale 
kroczą od przeszło lat jedenastu. 

P. 

Pielgrzymka 
akademicka 

do Chartres 
Doroczna pielgrzymka do Chartres 

młodzieży studiującej na uczelniach 
francuskich odbędzie się w dniach 11, 
12 i 13 maja br. Wzorem lat ubieg­
łych, studenci będą w czasie drogi o-
mawiali aktualne zagadnienia życia ka 
tolickiego. Przedmiotem tegorocznych 
dyskusji pielgrzymkowych jest "Rola 
Kościoła w życiu katolickim". 

Osoby, pragnące wziąć udział w 
pielgrzymce, proszone są o zapisanie się 
na listę w hallu Stowarzyszenia Studen­
tów Polskich, 4, rue de 1'Odeon (me­
tro: Odeon). Bliższych informacji u-
dziela kierownik Polskiego Komitetu 
Pielgrzymkowego, p. Stanisław Nowak 
w lokalu Stow. Studentów w każdą 
środę od godz. 20-22. 

Dary 
dla polskich inwalidów 
Śojennych we Francji 

Zarząd Główny Polskiego Związku 
Inwalidów Wojennych we Francji (32, 
rue Basfroi, Paris Ile) składa tą dro­
gą najserdeczniejsze podziękowania 
Tow. Pom. Polakom we Francji za 
przekazany dla członków Związku dar 
w postaci żywności, odzieży oraz bie­
lizny wartości 1000 dolarów kanadyj­
skich. Jednocześnie dziękujemy kol. 
kol. z Koła związku b. żołnierzy 2 DSP 
w Lannoy okaz Kołu SPK Nr 1 Lan-
noy-Roubaix za nadesłane nam dary 
w gotówce po 3 tys. franków. 

Zarząd Gł. P.Z.I.W. 

rządu Federacji Obrońców Ojczyzny 
jak i do Zarządu SPK. Prosimy o po- j kol. Gąska, poczym 

ćji (32, rue Basfroi, Paris Ile) zawia- j wiadomienie, czy i kto na naszą ma- Harfa Escubion odśpiewało kilka pieś-
damia swych członków, zamieszkałych nifestację przybędzie. Całemu wychodź ni żywo oklaskiwanych przez publicz-
w Paryżu i departamencie Seine, że stwu niepodległościowemu we Francji 
dnia 6 maja o godzinie 10 przed połud przesyłamy koleżeńskie pozdrowienie. 
niem odbędzie się zebranie informacyj-1 NOWAKOWSKI, prezes Koła Rez. i 
n« w lokalu Związku przy ulicy Bas- b. Wojsk, w Rosieres. 
frel nr. 32, Paryż 11-ty, metro Voltai- MALINOWSKI, prezes Kom. Tow. 
re. Prosimy o liczne przybycie. Miejsc. 

ność. Następnie tenże zespół odegrał 
doskonale sztukę teatralną. 

Na zakończenie odbyła się zabawa 
taneczna. Cała uroczystość pozostanie 
na długo w pamięci Rodaków z Au­

berchicourt i okolicy. Uczestnik 

Święcone b. wychowanków 
Polskiej Szkoły Średniej 

we Francji 
W dniu 7 kwietnia odbyło się w Pa­

ryżu w Domu Kombatanta "święcone 
b. Wychowanków Polskiej Szkoły śre­
dniej we Francji. Z święconym wzięło 
udział 30 b. absolwentów ze szkół pol­
skich Villard de Lans, La Courtine i 
Les Ageux oraz kilku profesorów i o-
piekunów tychże szkół. W miłej atmo­
sferze po podzieleniu się święconym jaj 
kiem, zebrani wysłuchali kilku słów 
kol. Niteckiego, przewodniczącego pow­
stałego Koła b. Wychowanków Polskiej 
Szkoły średniej we Francji, który na­
kreślił plan i zadania Koła, oraz prze­
mówienia opiekuna szkoły, mjr. Jur­
kiewicza, który przemawiając do wycho 
wanków polskiej szkoły przypomnia im 
o obowiązkach, jakie na nich ciążą. — 
Przy kawie wspominano chwile spę­
dzone na ławie szkolnej i zakończono 
wieczór tańcami. 

Przy okazji Komitet Organizacyjny 
Koła przypomina i prosi kolegów b. wy 
chowanków i absolwentów polskiej szko 
ły średniej we Francji o zgłaszanie 
swoich adresów na ręce sekretarza — 
Mieczysława Jóźwiaka, 40, rue Fonda-
ry, Paris 15. 

Zebranie Koła SPK Lens 
W dniu 22. 4. br. odbyło się zebra­

nie Koła SPK Lens, poświęcone spra­
wom Skarbu Narodowego i udziału w 
uroczystościach w La Targette. W ze­
braniu wzięli udział, jako goście, człon 
kowie Zarządu Polskiego Skarbu Na­
rodowego we Francji F. Grzona i F. 
Kędzia oraz sekretarz admin. A. Sas-
Korczyński. Na wniosek prezesa Koła 
SPK kol. Jągielnickiego, zaproszono na 
przewodniczącego zebrania prez. Kę­
dzię. Referat o Skarbie Narodowym 
wygłosił p. Sas Korczyński, po czym 
głos zabrali pp. Grzona, Kędzia, Ja-
gielnicki i Skolski. Zebrani uchwalili 
rezolucję o poparciu akcji zbiórki na 
Skarb Narodowy, którą przesłano Za­
rządowi Polskiego Skarbu Narodowe­
go we Francji. Akcję tę w Kole pro­
wadzi sekretarz Koła kol. Skolski. Za­
rząd Polskiego Skarbu Narodowego we 
Francji przyznał mu stanowisko Dele­
gata Skarbu Narodowego. 

Wiosenny trymestr 
w Szkole Nauik Politycznych 

i Społecznych w Paryżu 
Trymestr wiosenny 1951 roku w S. 

N. P. S. Oddział Francja inauguruje 
wykład w języku francuskim p. Ray­
monda Arona pt. "La Politique Etran 
gere Française depuis 1945". Wykład 
ten — w drodze wyjątku odbędzie się 
w Bibiliotece Polskiej, 6, Quai d'Orlé­
ans w poniedziałek dnia 29 kwietnia 
o godz. 20,30. 

Następne wykłady w Studium Wie­
czornym odbywać się będą normalnie 
w siedzibie szkoły 20, rue Legendre co 
poniedziałku od dnia 7 maja br. po­
cząwszy od godziny 20 do 22-ej. 

Program trymestru wiosennego wy­
pełnią: dalszy ciąg wykładów o Fran­
cji współczesnej tj. po roku 1945. Szcze 
góły w programach. 

P O D Z I Ę K O W A N I E  
Przedstawicielom Władz, Wielebnym Księżom, Zarządowi Federacji 

P.O.O., Kolegom Prezesom Związków sfederowanych, Okręgów i Kół 
oraz wszystkim Przyjaciołom i Kolegom, którzy w dniu naszego srebr­
nego jubileuszu małżeństwa złożyli nam swoje życzenia, przesyłamy za 
pośrednictwem "Syreny" nasze serdeczne podziękowania. 

Francitzek Kędzia z ioną. 
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LICEUM POLSKIE W LES AGEUX 
SETNY NUMER "ŻYWEGO DZIENNIKA" 

Zaczęło się skromnie, za przykładem 
paryskiego "Żywego Dziennika" w Do 
mu Kombatanta. Z początkiem listo­
pada p. Uziembło, polonista Liceum, 
otworzył po kolacji pierwszy numer 

Żywy Dziennik 
We czwartek, dn. 19 bm., w 32-gą 

rocznicę wkroczenia wojsk polskich do 
Wilna, odbył się w Domu Kombatanta 
zorganizowany przez Syndykat Dzien­
nikarzy Polskich we Francji "Żywy 
Dziennik", w przeważnej części poświę 
eony Wilnu i Ziemi Wileńskiej. 

Po krótkim zagajeniu red. Wiktora 
Junoszy-Dąbrowskiego, red. Feliks 
Chrzanowski omówił rozliczne aspekty 
odwołania gen. Mac Arthura. Następ­
nie red. Witołd Nowosad przedstawił 
sytuację polityczną we Francji w ob­
liczu wyborów. Po przerwie zabrali 
głos: znana przyjaciółka Polski p. Ro­
sa Bailly, która, przemawiając w języ­
ku francuskim, podzieliła się ze słu­
chaczami swym uwielbieniem dla pię­
kna naszych kresów wschodnich, na­
stępnie red. Stanisław Paczyński zapo­
znał obecnych z interesującymi szcze­
gółami akcji, prowadzonej przed woj­
ną na rzecz podniesienia poziomu go­
spodarczego Wileńszczyzny. Red. Ur­
banowicz zobrazował poszczególne eta­
py walki o Wilno, wreszcie red. Feliks 
Jaguczański, opierając się na danych 

dziennika z tym, że jak to zapowie­
dział kierownik szkoły, następne nu­
mery będą "gadane" raz na* tydzień, 
0 ile młodzież się nie znudzi. Ale mło­
dzież jak to młodzież. Dziennik raz na 
tydzień? Przecież to nielogiczne! W 
następnym dniu po kolacji, zaledwie 
p. Uziembło przełknął ostatni łyk ka­
wy, zjawia się przy stole nauczyciel­
skim delegacja Bratniej Pomocy z za­
żaleniem na "Tygodniowy Dziennik" 
1 z prośbą, by dziennik stał się "dzień 
nikiem". Równocześnie ze wszystkich 
stron sali jadalnej zabrzmiał chór gło 
sików dziewczęcych i chłopięcych, przy 
wtórze kilku dorosłych basów: "Dzień 
nik! Dzien-nik!" z akcentem na ostat 
niej sylabie. 

I w ten sposób w piątek dnia 20 
kwietnia szkoła doczekała się setnego 
numeru swego żywego dziennika, wi­
tanego przez całą młodzież stale z tym 
samym entuzjazmem (czytaj — wrzas 
kiem) i jednako żywo oklaskiwany, 
nawet wówczas gdy trwa tylko 10 za­
miast normalnych 20 minut. Dziennik 
redaguje p. Uziembło, przyczym skrzęt 
nie musi unikać wszelkich nowości z 
"życia politycznego emigracji" (abso­
lutnie niezrozumiałe dla młodzieży, 
gorsze niż lekcja Logiki lub Historii 
czy niektóre godziny N. o P.), nato­
miast sporo miejsca poświęca wojnie 
na Korei, najwięcej mówi o kraju, dla 
wielu z młodzieży zupełnie nieznanym, 
czasem zaciekawi Kometą grożącym 

statystycznych i malując szereg cieką- świat to znów jakłmś wulkanem 

wych obrazków rodzajowych — przed­
stawił przywiązanie ludności Wileńsz­
czyzny do Polski. 

Przeprowadzona wśród publiczności 
zbiórka na nagrobek śp. red. Matyasi­
ka przyniosła 1.336 fr. 

Głównym tematem następnego "Ży­
wego Dziennika" będzie polski Lwów. 

Zarząd SPK — Koło b. Grenadierów 
w Lyonie zawiadamia wszystkich Po­
laków z Lyonu i okolicy, że w dniu 3 
Maja br. (czwartek) odbędzie się ob­
chód Konstytucji 3-go Maja. 

Na program uroczystości złożą się: 
rano o godz. 9 uroczysta Msza św. w 
kościele polskim przy ulicy Bat d'Ar-
gente, o godz. 15 uroczysta akademia 
w sali przy ulicy St. Catherine nr 11. 

O jak najliczniejsze przybycie na 
uroczystości prosi Zarząd 

czynnym, a nawet umie porwać mło­
dzież feljetonikiem o Hamlecie czy 
innym ciekawym filmie lub sztuce 
teatralnej. Mniej więcej od 50-go nu­
meru dzinnika p. Uziembło znalazł 
konkurenta w p. Wiśniewskim, mate­
matyku a zapalonym sportowcu, który 
wzbogacił dziennik dodatkiem sporto 
wym, ulubionym szczególnie przez tych 
najmłodszych. 

Komunikat «Sokoła» 
Sokół Polski w Paryżu, 7, rue Cor­

neille, Paryż (6e) niniejszym zawiada­
mia wszystkich członków oraz sympa­
tyków Sokoła, że w sobotę, dnia 28-go 
kwietnia br. o godz. 21, w siedzibie So­
koła odbędzie się walne zebranie Zwią 
zku Sokoła, gniazda Paryż. 

Porządek Walnego Zebrania: 
1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie Za­

rządu o działalności gniazda za ubie- _ 
gły rok, 3) Wybory nowego zarządu, 
4) Wolne wnioski. 

Ze względu na ważność spraw, pro­
simy wszystkich członków oraz sym­
patyków o najliczniejsze przybycie na 
zebranie i prosimy o punktualność. 

Lille. 
Zarząd Koła Rez. i b. Wojskowych 

przypomina członkom i sympatykom, 
iż zebranie miesięczne odbędzie się w 
niedzielę 6-go maja o zwykłej godzi­
nie. 

3-go maja spotykamy się na uroczy­
stości w Lille. Zbiórka przed kościo­
łem. 

Jak co roku, wyjeżdżamy dnia 20-go 
maja na doroczne uroczystości pod La 
Targette. Wyjazd rano o godz. 7-mej 
punktualnie z Placu Dworcowego. — 
Przejazd w obie strony 250 fr., dla 
członków oraz członkiń Koła Rodzin 
P.O.O. zniżka. Zapisy przyjmują człon 
kowie Zarządu Koła do dnia 7 maja 
włącznie. Adresy: Lang Józef, 161, rue 
Solferino; Komuda Jan, 22, rue Geor­
ges Danton, oraz Andrzejczak Stefan, 
40, rue de 1'Alcazar. 

Uwaga: Następne zebranie Koła Ro­
dzin P.O.O. odbędzie się w niedzielę 
10 czerwca b. r. 

Pamiętaj, ie ,,Syrena" o-
piera się na swych przyja­
ciołach. Dowodem przyjaź­
ni jest sumienne opłacanie 
prenumeraty. 

KOŚCIÓŁ 

WIZYTEK 

W LUBLINIE 

' U > i • V 

75-LECIE ZAŁOŻENIA 
ZGROMADZENIA SIÓSTR NAJŚW. RODZINY 

Z NAZARETU 
Ukazała się w druku piękna praca 

pod tytułem "Diamentowe Okruchy 
1875-1950. Zgromadzenie Sióstr z Na­
zaretu". 

Przebiegają przed nami całe dzieje 
tego najliczniejszego chyba z polskich 
zgromadzeń zakonnych, liczącego obec 

Przedstawicielstwo 
«Syreny» na Północy 

Redakcja i Administracja 
"Syreny" zawiadamia, że z 
dniem 1 maja b.r. uruchamia 
przedstawicielstwo wydawnictwa 
na departament Nord i Pas-de-
Calais. 

Kierownictwo przedstawiciel­
stwa objął kol. red. Stefan Mo­
szczyński, członek Zarządu Głó­
wnego Federacji P.O.O., 21, Cité 
de la Perche, Lens (P.-de-C.). 

. 

Powstańcy śląscy Maja 1921 

Tajemnica ptasich skrzydeł 
Najprostrzym typem lotu jest lot 

ślizgowy. Papierowe "gołębie" i "strza 
ły" z papieru, wykonywane przez chłop 
ców, wyrzucone w powietrze posuwają 
się lotem ślizgowym. Lotem ślizgowym 
posługuje się dużo zwierząt, nie posia­
dających zdolności czynnego latania. 
Niewątpliwie jest to najprostrzy spo­
sób poruszania się zwierząt w powie­
trzu. 

Przy zwiększonej powierzchni ciała, 
tworzą się płaszczyzny nośne, które są 
wykorzystywane do pokonywania prze­
strzeni powietrznych. Tym lotem, wy­
skakując z wody, posługują się tzw. 
"latające ryby". Przy przeskakiwaniu 
z gałęzi na gałąź, pomagają sobie lo­
tem ślizgowym niektóre płazy, gady i 
ssaki. Możemy też przyjąć, że w ten 
sposób zaczęły latać pierwsze ptaki — 
przodkowie ptaków, żyjących współ­
cześnie z nami. 

Wszystkie obecnie żyjące ptaki po­
siadają zdolność latania czynnego, po­
legającego na wiosłowaniu skrzydłami. 
Lot ślizgowy stosowany jest dodatko­
wo z reguły przy lądowaniu, a bardzo 
często przy starcie. 

Najtrudniejszy jest start 
Nie wszystkie ptaki startują jedna­

kowo sprawnie. By zrozumieć trudnoś-
si startu, trzeba sobie zdać sprawę z 
tego, że ptak może się posuwać w po-

"wietrzu tylko wtedy, gdy natrafia na 
silny prąd powietrzny. W pełni lotu 
prąd ten wytwarza się przez to, że ptak 
posuwa się z pewną szybkością. 

Ptaki, których ciężar ciała w stosun­
ku do powierzchni skrzydeł jest nie­
wielki, startują na ogół bez większych 
trudności. Nie wszystkie jednak. Ptaki, 
o wąskich wydłużonych skrzydłach, a 
krótkich nogach, nie mogą w ogóle 
startować z równej powierzchni, (np. 
latający znakomiecie jerzyk). Nato­
miast wróbel, ptak mający skrzydła 
szerokie lecz krótkie, wznosi się z zie­
mi bez żadnej trudności. 

Ptaki, których ciężar ciała w stosun­
ku do powierzchni skrzydeł jest znacz­
ny, uzyskują szybkość potrzebną do lo­
tu w ten sposób, że rzucają się z pew­
nej wysokości głową w dół. Duże cięż­
kie ptaki, startując z ziemi, pomagają 
sobie nogami. Np. bociany, odbijają 
się od ziemi jednym potężnym skokiem, 
ptaki o nogach krótszych wykonują 
kilka lub kilkanaście skoków, względ­
nie przebiegają pewną przestrzeń. Tak 
samo ptaki wodne — odbijają się od 
powierzchni wody nogami. Niektóre 
gatunki perkozów, tłuką się po wodzie 
nieraz kilkadziesiąt metrów, nim wzbi­
ją się w powietrze. Z ziemi zaś nie mo­
gą zupełnie startować. 

Ptaki morskie świetnie wyzyskują do 
startu wiatr przeciwny. Zrywają się one 

z grzbietu fali, skąd po prostu dają się 
wiatrowi unosić w powietrze. W ogóle 
wszystkie ptaki zrywają się pod wiatr. 

Nie mniejsze trudności mają ptaki 
przy lądowaniu. Normalnie siadają o-
ne wówczas, gdy szybkość ich lotu spa­
da do zera. Oczywiście ptak lądujący 
w pełnej szybkości kilkudziesięciu czy 
nawet kilkunastu metrów na sekundę 
zabiłby się przy zetknięciu się z ziemią. 
Ptaki tracą szybkość przed lądowa­
niem, stosując lot ślizgowy, lub też ha­
mując przez odpowiednie nastawienie 
skrzydeł i ogona. Nogi, wyciągnięte 
przed lądowaniem, w chwili zetknięcia 
z ziemią działają jako amortyzatory 
szybkości. 

60 uderzeń skrzydeł na sekundę 
Nazwa lotu wiosłowego, pochodzi 

stąd, że ptak w locie tym, wykonuje 
ruchy podobne do wioseł. Im ptak jest 
większy, tym powolniejszy jest ruch 
skrzydeł. Bocian uderza skrzydłami 
120 razy na minutę, wrona 250 razy, 
wróbel 780 razy. 

Lotepa trzepoczącym nazywamy taki, 
w którym ptak, uderzając skrzydłami, 
nie posuwa się z miejsca. Ten typ lo­
tu obserwujemy u rybitw, pustułek i 
skowronków. Do najwyższej doskona­
łości w tym locie doszły kolibry, zawi­
sające nad kwiatami w czasie żerowa­

nie, podobne do tego, jakie wydają w 
locie niektóre owady. Ilość uderzeń 
skrzydeł u niektórych gatunków tych 
ptaków dochodzi do 60 na sekundę. By 
zdać sobie sprawę z szybkości tych ru­
chów trzeba wziąć pod uwagę, że czło­
wiek może poruszać palcem najwyżej 
8 razy na sekundę. 

Lot żeglugowy polega na tym, że 
ptak unosi się na rozpostartych skrzyd 
łach, wykorzystując prądy powietrzne 
dla wznoszenia się w górę i posuwania 
naprzód. Lot żeglugowy jest jakgdyby 
udoskonalonym lotem ślizgowym. Ptak 
poruszający się lotem ślizgowym musi 
tracić na wysokości. Jeśli jednak po­
rusza się w masie powietrza, wznoszą­
cej się w górę, to strata na wysokości 
może być wyrównana z nadwyżką — 
mianowicie wówczas, gdy wstępowa­
nie powietrza jest szybsze niż opada­
nie 

nia, przyczym daje się słyszeć brzęczę- niedostrzegalne. 

Wyobraźmy sobie drabinę ustawio­
ną w windzie. Winda posuwa się szyb­
ko w górę, po drabinie schodzi czło­
wiek; w stosunku do podłogi człowiek 
ten traci na wysokości, ale w stosunku 
do powierzchni ziemi zyskuje na wyso­
kości. Przykład ten wyraźnie ilustruje 
wykorzystywanie prądów wstępują­
cych powietrza przez ptaki w locie że­
glugowym. 

Niektóre ptaki, posługujące się lotem 
żeglugowym, wznoszą się tak wysoko, 
że mimo swych znacznych rozmiarów 
(orły, sępy) stają się dla naszych oczu 

nie, na obu półkulach, więcej niż 1200 
zakonnic. 

Widzimy kolejne Przełożone Zako­
nu: założycielkę Matkę Franciszkę 
Siedliską, którą proces beatyfikacyjiiy 
niebawem wyniesie na ołtarze, zmarłą 
w 1902 roku. Matkę Marię Lauretę Lu-
bowidzką, która przewodniczyła Zgro­
madzeniu przez lat blisko 40 (1903-
1942) ; wreszcie obecną przełożoną ge­
neralną, Matkę Marię Bożąnę Staszyń-
ską. 

Poważny rys historyczny: "trzecie 
ćwierćwiecze Nazaretu" daje nam ob­
raz rozrostu Zgromadzenia w Polsce. 
Dom w Warszawie, sierocińce w Łuko­
wie, domy w Rabce, w Krakowie, w 
Wilnie, w Grodnie, w Komańczy, w O-
strzeszowie i tyle innych; i wreszcie 
dom w Nowogródku, który zajaśniał 
męczeństwem jedenastu Sióstr, które 
poniosły śmierć za wiarę z rąk Gesta­
po 1-go sierpnia 1943. Widzimy pracę 
Sióstr we Włoszech: dom macierzysty 
w Rzymie i nowy dom w Loreto, jakby 
na straży grobów polskich żołnierzy, 
którzy w walce o wolność polegli i spo 
czywają w pobliżu świątyni Matki Bo­
skiej Loretańskiej. Widzimy ogromny 
rozwój Zgromadzenia w Ameryce: se­
minarium nauczycielskie w Torresdale, 
domy w Bellevue, w Clayton, w Mine­
rał Wells, w Des Plaines, w Chicago, 
w Emsworth, w Ambler, w Sea Cliff, 
w Filadelfii, w Mercy, w Park Ridge 
i tyle innych. Jedną z najpiękniejszych 
kart Zgromadzenia w Ameryce są mi­
sje wśród murzynów w Wading River, 
w St. Jude, w Montgomery, w Puerto 
Rico. Rozwój najlepiej przedstawiony 
jest w rubryce statystycznej: w ciągu 

25 lat — z 80 domów powstało ich 128, 
szkół, sierocińców, internatów, szpitali 
było w 1925 roku — 79, jest ich w 1950 
roku — 124. 

To jubileuszowe wydawnictwo zawie 
ra 123 strony druku, z wieloma pięk­
nymi ilustracjami i z kartą tytułową i 
inicjałami wybitnego artysty ks. Br. 
Mazura. Zostało ono w całości wydru­
kowane we własnym zakładzie graficz 
nym Zgromadzenia w Albano, pod Rzy 
mem. 

WYCIĄĆ I PRZESŁAĆ 
na adres: 

Administration de "SYRENA" 
20, rue Legendre — PARIS 17» 

Imi$ 

Nazwisko 

Adres -

Proszę o nadsyłanie na adres wyżej 
podany tygodnika "SYRENA". Prenu­
meratę przesyłam. 

Podpis. 



S A L L E  P L E Y E L  

?52, Faub. St-Honoré — 

(Metro: TERNES) 
Paris RECITAL FORTEPIANOWY 

Ś K O D A  9  M A  J  A  

19 5 1 R. 

O godzinie 21-ej 

Z Y G M U N T A  D Y G A T A  
BACH-TAUSIG, SCHUMAN (Carnaval op. 9), DEBUSSY, CHOPIN (Nokturn, Prelud, Sonata op. 35) 

Mazurek, Polonez). Fortepian ERARD 

Ceny biletów: od 200 do 600 fr. —bilety do nabycia: Pleyel, 252, Faub. Saint-Honoré; 

Durand, 4, Place de la Madeleine; w Agencjach oraz w S.P.K., 20, rue Legendre. 

Organizator: "Office Artistique Continental", Mme Nt ROUCHONNET, 45, rue la Boétie, Paris (8> 

Tél.: BALzac 42-51. — R.C. Seine 726-181. 

ZWICHNIĘTA KARIERA 
Skorzystałem z ostatnich dni urlo­

pu i pojechałem, nie do Arras, jak to 
lubię czynić, lecz do Paryża. Chciałem 
dokładniej zwiedzić stolicę Francji. Na 
chodziłem ci się ja po tym Paryżu! 
Byłem wszędzie: w Domu Kombatan­
ta, w Châtelet, w Folies-Bergère, w 
Gaumont-Palace. Byłem oczywiście i 
w katedrze Notre-Dame i w Sacré-
Cceur i w Inwalidach. 

Rzecz jasna, po drodze wstępowe-
łem na jednego dla nabrania sił. Raz 
tylko jeden wszedłem do porządniej­
szej knajpy. I miałem prawdziwego 
pecha: w kąciku siedzieli nad flaszką 
loniaku moi dobrzy znajomi — pan 
Profesor i pan Pietrek. Trzeciego po­

czątkowo nie mogłem poznać — sie­
dział odwrócony plecami. Dopiero gdy 
się obejrzał, poznałem odrazu. Był to 
pan Długonos. 

Ukryłem się za kolumną. Nie chcia­
łem, by mnie zauważono, A nuż za­
czną opowiadać, że wałęsam się po 
knajpach, bo mam dolary. Sącząc po­
woli amerykańską Coca-Colę (za do­
lary), przysłuchiwałem się ożywionej 
rozmowie. Trwała ona dobrą godzinę, 
jako że poruszano ważne sprawy. Mó­
wiono o CZP, o Kongresie i o jakiejś 
apolitycznej organizacji. 

Najwięcej gadał pan Profesor. Wy­
machując rękami, krzyczał: 

— Musimy to załatwić! Przyrzekliś­
my wodzowi załatwić to w ubiegłym 
roku. I dotychczas nic. Zadługo to już 
trwa. Ja od dziś biorę na siebie CZP. 
I was, panie Piotrze, biorę również. 
Ale trzeba, byście byli trochę bardziej 
ruchliwi. 

— Jestem tu najstarszy na emigra­
cji — powiada Pieter — i zawsze do­
tychczas co chciałem, to przeprowa­
dziłem. Że teraz nie mogę, to wasza 
wina. A przede wszystkim pana Micha 
ła Atoli. On to wszystko popsuł. Pan 
zaś, panie Profesorze, byłeś może do­
brym profesorem gdzie indziej, ale tu­
taj Pan się nie nadaje. Mam jeszcze 
tylko jedną nadzieję: może pan Dłu­
gonos coś poradzi. On tu już wszyst­
ko porozwalał, to może i tych komba-

umo A 
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DO 
• BELGII 
• LUKSEMBURGU 
•  S Z W E C J I  

•  S Z W A J C A R I I  

wysyłamy obecnie książki za zali­
czeniem pocztowym — płatne 

przy odfoiorze 
Wysyła na zamówienie: 
Księgarnia "LIBELLA" 

12, rue St. Louis en l'Ile, Paris IV 
Metro: Sully Morland 

Żądajcie bezpłatnych katalogów. 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Redaktor Mo­

szczyński Stefan, 21, Cité de la 
Perche, Lens (Pas-de-Calais). 

Belgia i Luksemburg: M"' Jan-
ta-Połczyński, Marie Christ, 
24, Grand'Rue aux Bois, Bru­
xelles 3. Chèque Postal 244113. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gâte Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Niemcy: Księgarnia "Wiedza", 
Bahnhofstr. 19. Schwandorf-
Bayern, U.S.A. Zone. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
5 DM., numer pojed. 50 pfen. 

Do P.T. Czytelników 

w Wielkiej Brytanii 
Ze względu na dwukrotną podwyżkę 

ceny papieru i druku, oraz zapowiedzia 
ną x dniem 1 maja br. podwyżką ta­
ryfy pocztowej zagranicznej — jesteś­
my zmuszeni z przykrością podnieść 
od 1-go maja 1951 r. cenę prenumera­
ty "Syreny" na terenie W. Brytanii, a 
to: 

prenumerata roczna 26 sh. 
— półroczna 13 sh. 
— kwartalna 6 sh. 6 d. 

Cena pojedyńczego numeru 6 d. po­
zostaje bez zmiany. 

Prenumeraty, opłacone do dnia 30 
kwietnia br. nie będą podwyższone. 

tantów rozbije. Kombatantów, którzy 
nam stoją na przeszkodzie. Albowiem 
trzeba najpierw rozbić SPK, skończyć 
z Kędzią 1 jego Federacją, a potem 
założenie naczelnej chłopskiej organi­
zacji apolitycznej ze mną na czele nie 
będzie już rzeczą trudną. Pomóż mi, 
panie Długonos, fajnie będzie! 

— Rozbijaniem to ja już całe sie­
dem lat się trudnię, rzekł pan Długo­
nos. Udało mi się coś niecoś. Ale z ty­
mi kombatantami nijak nie wychodzi, 
choć już na nich różne rzeczy wyga­
dywałem. Poznali się, psiakrew, na 
moich chwytach i trzymają się mo­
cno. 

— Tak, tak — wtrącił się pan Pro­
fesor. Ja też mogę coś niecoś na ten 
temat powiedzieć. We Włoszech nad 
rozbijaniem żołnierzy napracowałem 
się nielada. Chciałem wszystkich ich 
posłać do Stalina, ale mało było głu­
pich. Nie dali się. A ja zwichnąłem 
karierę: zamiast wykładać na porząd­
nej katedrze w Warszawie, czy Mo­
skwie, szwendać się muszę dzisiaj po 
świecie. 

Wszyscy trzej pokiwali smutnie gło­
wami i powoli się rozeszli. A ja, za­
dowolony, odrzuciłem Coca-Colę i za­
mówiłem fina. A że podszedł właśnie 
pan Krodzki, jemu też fina zafundo­
wałem. 

Podobieństwo i różnica 
— Wiesz, jakie jest podobieństwo 

między moją żoną a działaczem komu­
nistycznym? 

— Naprzykład? 
— I ona, i on boją się, by czasem 

nie stracić linii. 
— Racja. 
— A wiesz, jaka pomiędzy nimi za­

chodzi różnica? 
— Jestem ciekaw. 
— No, że tracąc linię, moja żona 

zdobywa na wadze, a on przeciwnie, 
zbliża się do stanu... lotnego! 

Poszukiwanie 
JANKOWSKI Edmund, urodzony 

1. 11. 1925 w Lublinie, a który po zde­
mobilizowaniu z PJS.Z. pod dowódz­
twem gen. Andersa p rzebywa na tere­
nie Wielkiej Brytanii, poszukiwany 
jest przez ojczyma Mirochę Władysła­
wa, zamieszkałego we Francji w Mes-
sincourt (Ardennes). Wszelkie wiado­
mości prosimy kierować na adres "Sy­
reny". 

Aleksander MATSCHAJ vel MA-
czaj, urodź. 7.3.1906. Po zwolnieniu z 
PKPR wyemigrował rzekomo z W. Bry 
tanii do Francji, gdzie miał przebywać 
ostatnio pod adresem 90, rue Tournai 
w Lille. Wiadomości o poszukiwanym 
prosimy kierować do Zarządu Oddz. 
SPK Francja, 20, rue Legendre, Paris! 

Jerzego Łazowskiego, lat 37, lotnika, 
inżyniera z Warszawy, poszukuje Wac 
ław Cywiński — Departamento de En 
genfcaria, Caixa Postal 200-B, Sao 
Paulo, Brasil. Wiadomości o poszuki­
wanym prosimy kierować wprost do 
Brazylii, lub też do Zarządu SPK w 
Paryżu. 

NIE ODKŁADAJ DO JUTRA ! 

Dziś jeszcze opłać prenume­
ratę na konto pocztowe ELKA 

' - CC Paris 5507-30. 

JP.e.d^^JA '„ADMINISTRACJA: 20. rue Legendre — Paris (17e) 
Tel.. WAGram 00-45. Konto nocztowp* pp "Pnrîc on 
OGŁOSZENIA: 1 cm. 1-łamowy 180 fr. W tekście 50%, na 1-êj âronie 100% 
xtt°a ? i» Z^i • . kolejnych ogłoszeniach 25% rabatu. DROBNE OGŁOSZE-
? Poszukiwania Pracy: fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 20 fr Zaofia­
rowanie pracy: 200 fr. za 3 wiersze, za każdy dalszy 40 fr. SDraedaż-knnnS-
^2 5 Yiers£& 5a każdy dalszy 50 fr. Matrymonialne: 3Ó0 fr za 3 wiersze" 
za każdy dalszy 70 fr - Rękopisów Redakcja; nie zwrada Za trelć Seń 

Redakcja nie bierze odpowiedzialności. 
Imp. S.N.I.E., 32,r.de Ménilmontant, Paris 20'. - Dir.-Gérant: Inż. M. Serafiński 

Nie chciałem mu nic mówić. Oka­
zało się jednak, że on wszystko słyszał. 
Przez cały czas siedział w drugim ką­
cie. 

Ł. CIEKAWSKI. 

Z a l e c a m y !  

Nakładem Cahiers Poetiques de 
"Matines" ukazał się nowy zbiór wier 
szy znanej przyjaciółki Polski, p. Róży 
Bailly. Książka ta, zatytułowana 
"L'Archange et les mirages", poświę 
eona jest słynnemu klasztorowi Mont 
Saint-Michel. Są to wrażenia i rozmy­
ślania subtelnej poetki, wywołane wi­
dokiem ruchomych piasków i niewzru­
szonej skały, poświęconej Bogu. 

Dr. E. BOROWSKI 
Paryskiego Fakultetu Medycyny 
12, Av. de Wagram, Paris Ville 
Metro Etoile. Tel. CARnot 30-66 

Już wrócił z urlopu i wznowił 
przyjęcia chorych. Codzien­
nie od 13 do 19-ej .oprócz 

niedziel i świąt. 
Choroby wewnętrzne, kobiece, 

skóry i krwi. 

Zmienił się 
— Co za spotkanie! Ten kochany 

Pudelkowski! Ale się pan zmienił! Da­
wniej był pan wysokim, szczupłym 
blondynem, a teraz jest małym gru­
bym brunetem! Cóż, tyle lat przesz­
ło... 

— Przepraszam pana, ale ja się nie 
nazywam Pudelkowski. Moje nazwisko 
brzmi Wyżliński! 

— Ach, to pan i nazwisko zmienił! 

Właściwy powód 
Panna Anna: 
— Więc pan wyjeżdża w podróż do­

okoła świata! Niech pan koniecznie 
pisze do mnie jak najczęściej. Z ka­
żdego kraju, z każdego miasta! 

Pan Mieczysław: 
— Ah! Pani się zaczęła żywiej inte­

resować moją osobą! 
Panna Anna: 
— Rzecz w tym, że mój młodszy 

brat jest zapalonym zbieraczem znacz­
ków pocztowych. 

Trzeba tylko umieć liczyć 
— Dlaczego otwierasz okno? Mamy 

w pokoju zaledwie 10 stopni ciepła! 
— A na dworze 5. Razem będzie 15. 

Co potrzebniejsze? 
Słynny pisarz angielski Sterne (18 

wiek) został napadnięty przez bandy­
tów. 

— Dawać tu zaraz pieniądze! Bo 
jak nie, to ci mózg wysadzimy z cza­
szki. 

— Bierzcie mózg — powiedział spo­
kojnie pisarz. Bez mózgu w dzisiej­
szych czasach wielu ludzi doskonale 
się obchodzi, a bez pieniędzy żyć nie 
ma sposobu! 

Od dwustu lat niewiele się zmieniło. 

Dotrzymał obietnicy 
— Przysięgałeś, że gotów jesteś o-

żenić się bez pieniędzy. A bierzesz ślub 
z najbrzydszą w całym mieście, a zato 
najbogatszą panną. Gdzie twoje słowo? 

— Dotrzymuję go święcie. Zapew­
niam, że co do mnie — nie mam ani 
złamanego grosza! 

Ważne wyjaśnienie 
— Mówisz, że jesteś zaręczona od 

przeszło sześciu lat. Czy ci się to nie 
wydaje za długo? 

— Dlaczego? Narzeczeni się zmie­
niali co parę miesięcy... 

Wymijająca odpowiedź 
— Kelner! Ten zając z buraczka­

mi... Czy aby naprawdę zając? 
— Zapewniam szanownego pana, że 

buraczki są najzupełniej autentyczne! 

Wolnomyśliciel 
— Ten Tępicki, to straszny wolno­

myśliciel. 

— Co? Ma takie śmiałe poglądy? 
— Nie tó. Bardzo wolno myśli. Je­

śli mu zadasz pytanie dziś zrana, zro­
zumie je dopiero jutro po południu. 

Kosztowne całusy 
Mąż: 
— Całujesz mnie, moja droga, tylko 

wtedy, kiedy potrzebne ci pieniądze. 
2ona: 
— Ale za to bardzo często, prawda? 

Wiedza zawodowa 
— Wiesz, Ferdek, to co nam nau­

czyciel opowiadał o tych kanałach na 
Marsie, to mi się zdaje wszystko buj­
da... 

— A skądże ty tego możesz być taki 
pewny? 

— Jakto skąd? Przecież mój ojciec 
robi w kanalizacji. 

UWAGA! W I E L K A  UWAGA! 

T O M B O L A  P A N C E R N Y C H  
Wiele cennych nagród, wśród nich samochód Renault 4 CV. 
Dochód na urządzenie cmentarza wojennego w Langannerie. 

Bilety już są do nabycia w cenie po 50 fr. w Administracji "Syreny". 
Wpłaty należy uskuteczniać na konto pocztowe 5507-30 Paris z zazna­
czeniem "Tombola Pancernych" (dołączyć znaczek pocztowy 15 fr.). 

Ponadto bilety można nabyć u księży polskich 
i działaczy społecznych w Północnej Francji. 

ZA kURTYNA 
Humor — nieumyślny 

Pracowici "budowniczowie socjaliz­
mu", którzy spłodzili przytoczone po­
niżej elaboraty, nie przeznaczali ich 
bynajmniej do działu humoru. Napi­
sali swoje banialuki po bardzo dłu-
kich i, bardzo poważnych rozmyśla­
niach, mających na celu ustalenie naj 
lepszych i najskuteczniejszych metod 
ugruntowania "ludowej demokracji", 
sformułowania wskazówek praktycz­
nych, najbardziej zgodnych z "linią", 
nakazaną przez "przodującą" wiedzę 
sowiecką. 

Nie nasza to wina, jeśli te odkry­
cia wydają się nam być na właściwym 
miejscu jedynie i wyłącznie w dziale 
humoru, Głośne wybuchy śmiechu czy­
telników niezawodnie przyznają nam 
rację. 

Oto co czytamy w prasie budapesz-
tańskiej na temat tańców: 

"Nasi wrogowie kapitalistyczni ko­
rzystają z każdej sposobności, aby 
stwarzać przeszkody dla rozwoju soc­
jalizmu na Węgrzech. W tym celu sto­
sują oni naprzykład diabelską takty­
kę, polegającą na przywłaszczeniu so­
bie starej tradycji tańców narodowych, 
które pobudzają pesymizm, chwalą 
przeszłość i ubolewają nad losem Wę­
gier. Kiedy Partia ostrzegła przed tym 
niebezpieczeństwem, pojawił się pogląd 
który zaniedbując wszystkie tańce na­
rodowe uważał, że należy tańczyć obec­
nie tylko w ubraniach roboczych i z 
młotem w ręku. Jest to odchylenie le­
wicowe. Trzeba aby tancerz znalazł 
właściwą linię pośrednią, naśladując 
naród sowiecki i wyrażając swym tań­
cem optymistyczną koncepcję życia i 
wolę pracy i walki". 

"Szabad Nep". 
"Czardasz, walc i polka mają tra­

dycyjnie charakter demokratyczny i 
są wobec tego całkowicie do przyjęcia. 
O ile chodzi o tango, fox-trott i walc 
angielski, to aczkolwiek odzwierciadla-
ją one kapitalistyczny upadek, mogą 
być tańczone z wdziękiem i nie należy 
traktować ich na równi z tańcami a-
merykańskimi. Nie mogą one, copraw-
da, być specjalnie zalecane klasie pra­
cującej, ale narazie nie należy walczyć 
z nimi. Natomiast tańce nowoczesne: 
swing, samba, rumba, konga, boogie-
woogie, etc. — są narzędziem agresji, 
podjętej przez plutokrację amerykań­
ską". 

"Muvelt Nep" 
Od tańców przejdźmy do zabawek. 
"Instytut Badań Pedagogicznych w 

Pradze studiuje obecnie zabawki pod 
kątem widzenia polityczno-wychowaw-
czym. W przyszłości lalki będą robione 
według ustalonych proporcji: ani za 
chude, ani za tłuste. Ubranie lalek sta 
nowi zagadnienie specjalne, gdyż lal­
ka postępowa nie powinna mieć świe­
cidełek ani upstrzeń. Powinna ona być 
bez koronek czy wstążek. Włosy jej 
nie powinny być zbytnio ufryzowane". 

"Nase Domacnost". 

No i akord końcowy: 

"W przyszłości lalki w Republice 
Demokratycznej Niemiec powinny 
mieć wyraz twarzy postępowy". 

"Freie Presse" 


